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Ministrowie niemieci.y w Paryżu
(Tdegraro własny N ow ego  Dziennisa

Paryż la. 7. (B ) Kanclerz dr. Bruening, m i­
nister spi aw zagranicznych Jr. C.urtius, sekre­
tarz stanu von Buelow i  ambasador von 
hoescL, który wyjechał naprzeciw delegacji, 
oraz reszta członków delegacji niemieckiej 
Przybyli dziś do Paryża o godz. 14. Na dworcu 
witali gości niemieckich premjer francuski La

val, minister spraw zagranicznych Briand i 
podsekretarz stanu Francois Poncet, Po ofi— 
cj unem powitaniu ministrowie niemieccy od­
jechali autami do ambasady niemieckiej.

Na' dworcu i w okolicy dworca zaprowadzo­
no nadzwyczajny służbf hespieczeństwa, który 
osobiście Kierował prefekt policji paryskiej.

hrwy etap na drodze zbliżenia
frai.cu5ko-niemie(kie90

Paryż 18. 7. PAT. Agencja Havasa podaje: 
Przyjazd kancBccza Brueninga i min. Curtiu- 
śa do Paryża jest waznem wydarzeniem w 

dziejach stosunków francusko-niemieckich. 
Miarodajne kula iklonnę śą interpretować tem 
przyjazd jako nowy etap na1 drodze do zbliżę 
nia francuska niemieckiego. Byłoby rzeczy 
zbyt śmiałą oczekiwać ostatecznych wyników 
rozmOw sobotnich. O ile jtdnak pierwszy kon 
takt francuskich i niemieckich mężów stanu 
pozwoli na wyjaśnienie atmosfery i doprowa­
dzi do porozumienia się obu narodów, w ów ­
czas inicjatywa Lavala nie będzie bezowocna. 
Dobra wola rządu iranćuskiego jest rzeczą nie 
zawodną. W  Paryżu nie wątpią, że ministro­
w ie niemieccy będą ożywieni lemi samemi u- 
czuciair i Niebawem będzie wiadomo czy lo­
jalne i całkowity wyjaśnienie stosunku obu rzą 
dów przy sposobności historycznego spotkania 
wystarczy do stwierdzenia wśród opinij publi 
cznych obu krajów zgodności, mogącej ułatwić 
zasadnicze porozumienie w  toku rokowali, ja­

kie odbędą się zKofei z Hendei sonem i  Gran- 
dim.

Gd czego uzależnia Laval rwój 
wyjazd do Londynu?

Paryż 18 7. PAT. Premjer Lavarl za pośre­
dnictwem zbliżonych do rządu organów prasy 
oznajmił że do Londynu pojedzie tylko wów­
czas, o ile dzisiejsze rozmowy z przedstawi­
cielami Niemiec i  jutrzejsza konferencja da­
dzą pożądane wyniki w  sprawie pizyjęcia 
przez Niemcy warunków, wysuniętych przez 
Fiancję. Francja nie może dopuścić, arby wa­
runki te podane były w Londynie jakiejkol­
wiek rewizji. Sauerwein w , Le Matin“ oświad 
cza, że konferencja londyńska nie może mieć 
charakteru sądu rozjemczego. Sprawa gwa- 
rancyj politycznych powinna być załartwioną 
między Francją a Niemcami w  cztery uczy, 
bez udziału trzecich.

Stimsfcn Mellon, Dawes I Gibsor
retireuRlaji. sitki yhę m ku ifirtie li londyfisklej

Beiliu. 18. 7. PAT. Biuro Wolffa donosi z  Wa 
szyngtonu że Podsekretarz stanu Castle złożył 
po skomunikowaniu się z  bawiącym w Paryżu 
Stimsonem oraz prezydentem Hooverem szereg 
nowych oświadczeń o stanowisko rządu wa­
szyngtońskiego. Celem rządu amerykańskiego 
jest udzielanie Niemcom natychmiastowej i mo 
żliwie długoterminowej pomocy finansowej. 
Castle oświadczył, iż rząd francuski —  jak do­
niósł Stimson — zażąda! istotnie pe wnycli gwa 
rancyj od Niemiec wzamian za udzielenie Im 
kredytu w  wysokości 500 milionów dolarów. 
Castle zaznaczył przytem, że prez. Hoover w 
•chwili, kiedy Stimson zawiadomił go o tych po 
stulatach, oświadczył, że Ameryka żądań tych 
■ nie może poddawać dyskusji. Hoover prosił ba­
wiącego w Chicago ambasadora amerykańskie 1 dzić.

go w Londynie Dawesa, aby natychmiast po­
wrócił na swe stanowisko do Londynu- Dawes 
wyjeżdża dnia 22 bm. Cztery czołowe osobisto 
ści amerykańskie, a mianowicie Stimson, Mel­
lon, Dawes i Gibson wezmą udział w konferen 
cji londyńskiej, która potrwa prawdopodobnie 
dłuższy czas. Pod koniec Castle zazhaczył, że 
v'ysłanie Younga do Londynu nie jest zamierzo 
ne. Podsekretarz stanu podkreślił, że w  konfe­
rencji londyńskiej nie chodzi w  zu,pełno§ci o zre 
widowanie istniejących układów międzynarodo 
wych. Ponieważ rzad francuski zgodził się na 
wzięcie udziału w  konferencji londyńskiej nale 
ży  się spodziewać, że niewątpliwie znalezione 
zostanie takie sformułowanie postulatów polity 
cznych. na któie Niemcy bęuą się mogły zeo-

t j W i u  W  w i i i u a K i /  a i m u a a a u u i  <A y  i a c u i ^ ł i * /

% m m a u s f ro -n ie m iE E h iie i u n i i  c e ln e *
znajdzie się jutro na wokandzie trybunatu haskiego

Wiedeń 18. 7. PAT. Dzienniki wiedeńskie | której ma być uchwalone ,,avis consultatif‘‘ w 
donoszą z Hagi: W  poniedziałek rozpocznie się I sprawie unji cdnej niemiecko-ausłijackiej. 
sesja Trybunału Rozjemczego w  Hajze, aa Pierwsze posiedzenia już się odbyło, musiała
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jednak być odroczone, ponieważ wezwane rząd 
austrjacki do zamianowania tzw. sędziego na­
rodowego. Rząd austrjacki prawdopodobnie za 
proponuje na to stanowisko prof. Yerdrossa. 
Spraw austrjackicł, podjęli się bionić — jak 
wiadomo- prof. Kaufmanr. i Sperl. Rozprawa 
będzie prawdopodobnie jawna. Decyzja zapa­
dnie dopiero 28 sierpnia rb. Oprócz wymienio­
nych reprezentautów ,prawnych wysyła rżąd 
niemiecki jako swego przedstawiciela do H a­
gi radcę poselstwa Leadera, a  xząd austrjacku 
radcę ministerjalnego Leitinayera.

 o§o---

New y dekic.. prasow y  
Hinctanburga

(Telegram: własny .Nowego Dziennika '}

Berlin. 18. 7. (Sch) Prezydent Rzeczy HinJet 
bu,rg wydał wczoraj na zasadzie art. 48 kousty 
tujcji Rzeszy nowy deki et przeciw wyła ucze­
niom politycznym w  prącie periodycznej. Le- 
■kret zobowiązuje kierowników odpowiedział^ 
nych pism periodycznych do umiesz jzania w) 
całości nadesłanych im prze-r władze muncia 
cyj lub odpowiedz, na zamieszczone w  dairyOK 
pismach artykuły- Kotmmikaty władz maM 
być umieszczona bez żacnych uwag ltf> dere* 
Sień w  najbliższym numorze inpehńe bezpia- 
tnie. Dekret postanawia uutej, że  pisma lu tkydl 
treść zagraża uezpieczt ństwM I porządkowi pu­
blicznemu bęaą ulegały w o tń flL U

K rw aw e zajścia  w  Gelsenkirchen  
pow tórzyły rię

Berlin 18. 7. PAT. W  Gelsenkirchen doofej 
również ubiegłej nocy do gwałtownych start 
pomiędzy komunistami a  policją. Doszło ^  
Wyjniun strzałów, w  wyniku których 1 ro­
botników ciężko raniona Rannych przewieartl 
no do szpitala. Niepokoje trwały do póśati§ 
nocy. *

Dyrektorow ie »Nordw olletf 
aresztowani

Berlin 18. 7. PAT. Dyrektorowie przedsię.
biorstwa włókienniczego „Nordwolle1 Karol 1 

i Henryk Lahusenowie zostali w  dniu wczoraj­
szym aresztowani. W  wyniku dotychczasowe­
go śledztwa pierwotnego okazało się, że dyre­
ktorzy, którzy dopuścili się sze:egu karygo­
dnych oszustw oraz prowadzili :aj**e lumtai l 
fa łlzy we ksigg- ~ ■*"
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Po Kongresie
*. Bazylea, 16 lipca.

Chciałbym spełnić życzenie Redakcji i —  za­
pewne— wielu towarzyszy i podać możliwie 
dbjektywne resume z dopiero co ubiegłego Kon 
gresu, który trwał nie piętnaście dni, ale dosło­
wnie piętnaście pełnych dób, —  dobę po pęł- 
pych 24 godzin liczoną... Chciałbym objąć tern 
resume nietyle najbardziej drastyczne punkty 
i zdarzenia, które świat żydowski, sądząc po 
głosach prasy i Prywatnych listach, formalnie 
zelektryzowały, —  ile raczej owe pełne treści 
zdarzenia, wyrażające się w głębokich mowach 
I napiętych do niesłychanego nasilenia nerwów, 
głosowaniach. Chciałbym oddać czytelnikowi 
takie objektywne wrażenie, któreby mu wytło- 
inaczyło niejeden wybuch namiętności i niejed­
no rozstrzygnięcie na dystans niezrozumiałe, 
fchciałbym — ale nie mogę. bo mnie znowu bra­
kuje w zupełności owego dystansu. Szczyty 
gór jednak się widzi tylko z pewnej odległości, 
t nie wtedy, kiedy się na nich stoi, lub się iest 
dbyt bliski.

Wobec tego postanowiłem dać w  tym arty­
kule nietyle kompletny obraz o wyraźnych li­
niach i naturalnych barwach, ile raczej szereg 
l-uźnych uwag, które sobie czytelnik sam złączy 
iw obraz. Oczywista, zastrzegam sobie, że do te 
igo tematu, który się staje centralnem zagadnie 
tiiem żydowskiego życia publicznego, jeszcze 
b jera z wracać będę na łamach naszego pisma-

A zatem zacznę od głównego problemu, któ- 
zapewne .najbardziej interesuje czytelnika, 

pd stosunku Kongresu do osooy prezydenta 
jCihaima Weizmanna. Stała się bowiem rzecz 
pgoła niebywała w  dziejach sjonizmu. że Kon- 
fcpes nie chciał swoim autorytetem pokryć jed­
nej z  bardzo zasadniczych enuncjacyi prezy­
denta organizacji. Prezydent Weizmann miano­
w icie ogłosił w  —  powiem od razu: — najnie- 
jpotrzebniejszym na świecje interyiewie, danym 
(ZiATnej do opublikowania, zapatrywanie, że 
iwyrażenie przez Kongres dążenia do utworze- 
taia żydowskiej większości w Palestynie będzie 
Inważane przez Arabów i wogóle niechętne nam 
elementy za prowokację. W  tern niesłychanie j 
niezgrabnie sformułowanem zdaniu przebiła się j 
iwyraźnie myśl, że rozmówca właściwie —  nie 
iłziw iłby się takiej interpretacji. Kongres od­
czuł odrazu to dziwne wystąpienie, które nie 
fe z y ło  się zupełnie z  granicami wstrzemięźliwo 
feci, nałożonemi kierowniczej osobistości w | 
łntblikacjach, na szeroki świat wychodzących, 
fcakby uderzenie sztyletem w tył. Jakżeż? Więc 
fto, co zamierzała uczynić większość Kongresu,
|ma być z góry Określone jako prowokacja? A 
•przecież tendencja do określenia ostatecznego 
(celu sjonizmu objawiła się od pierwszej chwili 
Kongresu u znakomitej jego większości, 
i Pow ie ktoś, a mnie takie głosy dochodzą z 
różnych stron: A  na co to się miało przydać 
określenie t z. ,End-Ziel‘u“ , skoro znajdujemy 
się jeszcze na samych początkach, a do „End- 
Z5el‘u“  jest jeszcze tak daleko? Ząpewno, że 
jeszcze daleko. AJe naród prowadzony przecież 
chce wiedzieć, dokąd się go prowadzi. Nie dys- 
fertuje się zazwyczaj takich ostatecznych za­
gadnień codziennie, ale skoro dyskusję tę otwo 
'jrzyli nie ci, którzy wierzą w  ostateczny cel 
•jonizmu i pragną go, tylko właśnie owi po­
mnie jszyciele sjonizmu. owi założyciele i wiel­
c y  mistrze „zakonu Minorytów", jak tych po- 
mniejszycieli nazwałem, wszczęli dyskusję z w y  
tfaźnym zamiarem utajenia czegoś, to iuż niema 
innego wyjścia, jak właśnie doprowadzenie 
dyskusji do pewnego zamknięcia i do jasnej re- 
eolucji. Niema utajenia w  potężnym ruchu naro 
dowyni- Niema utajenia ani po jednej, ani po 
drugiej stronie. Ńie możemy narodu żydowskie 
feo prowadzić pod chorągwią biało-niebieską i 
nie powiedzieć mu, w jakim kierunku i ku jakie 
mu celowi ona powiewa. Naród nie jest stadem 
;baranów, które idzie ślepo za ,.pastuszkiem", 
nie znając ani dTogi, ani celu. Naród jest psyćhi- 
cznem zbiorowiskiem, które poruszyć i pociąg­
nąć może tylko wielka idea. świetlany; ideał.

gorąca wiara i jasny ceł. Tak rozbudziliśmy Na 
ród z golusowego letargu i tak go prowadzimy 
od pierwszego wołania Herzla aż do dnia dzi­
siejszego- Niema utajenia — ani świadomego, 
ani nieświadomego. A tak samo niema utaje­
nia wobec drugiej strony- Arabowie nawet 
drobnej kolonizacji nie chcą i nie wierzą zapew­
nieniom małych pomysłów i drobnych gestów- 
Znowu cytuję moje słowo, wypowiedziane z 
trybuny kongresowej: ,,Nieprawda, w którą się 
nie wierzy, więcej szkodzi, niż prawda, w  któ­
ra się w ierzy". Dlaczegóż mielibyśmy ukrywać 
prawdę?

Prawda —  formułka, którą nasi „ekstremiści" 
podają, nie jest warta, ażeby się o nią rozbijać. 
„Większość" nie jest faktycznie prawno-pań- 
stwowem pojęciem o dominującem znaczeniu- 
Właśnie przykłady historyczne, które Żabo- 
tyński przytoczył na trybunie Kongresu, są do­
wodem decydującym, że większości nieraz set­
ki i setki lat bywają ujarzmiane, aż się w yzw a­
lają do państwowej samodzielności. A nam o co 
chodzi w  odbudowaniu Palestyny, jako domu 
narodowego, i odbudowaniu narodu w owym 
Domu własnym? Nam idzie o usamodzielnienie 
narodu i o wyzwolenie wszystkich jego twór­
czych sił. nie mając nad sobą obcej, władczej i 
przygniatającej woli. Taki stan życia narodo­
wego ja nazywam „narodową suwerennością" 
i właśnie to określenie proponowałem subko- 
misji politycznej do formułki o celu ostatecz­
nym. Dziwne, że nawet zastępca rewizjonistów 
w tej subkomisji uląkł się tego słowa, które 
mnie się i teraz leszcze wydaję najprostszem i 
najjaśniejszem i najmniej, jak oni wciąż mówią, 
.ąrrowokującem". W  poięciu „suwerenność na­
rodowa" niema śladu o uciskaniu innych, ani 
nawet o panowaniu nad innymi. Nie zapominaj 
my wciąż, że nie tworzymy państwa — śred­
niowiecznego. Przecież Liga Narodów jest jed­
nym z „wynalazków żydowskich", a Żydzi fą- 
ktyczńie i ż  całym zapałem w  jej rozbudowę i 
przyszła moc wierzą. A w  epoce rozwiniętej i 
rozbudowanej Ligi Narodów nie będzie ucisku- 
ani nieograniczonej władzy większości. SfOwo 
i pojęcie „większość" w  znaczeniu państwo- 
weni tracą w ten sposób swoje pierwotne, zre­
sztą zawsze tylko czysto mechaniczne znacze­
nie. Dlatego też nie mogłem się do tego słowa 
zagrzewać, ale też nie budziło ono we mnie 
żadnego „horror".

Weizmann wiedział, że na Kongresie chcą 
niemal wszystkie grupy poza lewicą i t. z. gru­
pą „A “ Stam-sjonistów. przez to właśnie słowo 
ustalić swoje stanowisko polityczne. Nacóż 
przydało się potępienie tego słowa w publika­
cji, która za parę godzin miała obiec cały 
świat?

Ten wywiad właśnie wykopał przepaść mię­
dzy większością Kongresu a prezydentem orga 
nizacji, a tej przepaści już nikt zasypać nie 
mógł, ani mostu, ani nawet „kładki" położyć

W ycieczkom  zbiorowym nie będą 
udzielane paszporty ulgowe
Warszawa. 18. 7. PAT. Ze względu na ko­

nieczność ograniczenia wyjazdów zagranicę za 
paszportami ulgowemi, jak również przeciwdzia 
łania przedostawaniu się zagranicę za paszpor­
tami ulgowemi pod pretekstem udziału w zbio­
rowych wycieczkach osób, których stan mate­
rialny pozwala na ulsżczenie normalnych opłat 
paszportowych, ministerstwo skarbu komuniku 
je, że na przyszłość paszporty ulgowe dla w y­
cieczek zbiorowych nie będą przyznawane. To  
warzystwa i stowarzyszenia, zajmujące się or­
ganizacją wycieczek zagranicznych winny za­
tem w kalkulacji kosztów uczestnictwa w  w y­
cieczce uwzględniać również koszty normal- 

, nych paszportów .^

Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca i zł^iŁzcie 8$eir
przekrwienie organów podbrzusza, uderzenia do głuuj 
bóle głowy i bicie serca, jak równie?, z cierpieniem 
błony śluzowej kiszek, na rozpadliny odÓylu, hem dl 
roidy i listuły, p ijąpo ćwierć szklanki naturalnej wo 
dy gorzkiei „Franciszka - Józefa" ziana i na wieczór

od prezydenta do większości. Po ogłoszeniu te 
go wywiadu, kwestia Prezydenta była Prze- 
sądzona-

Chaim Weizmann odszedł.
Mojem zdamem musiał odejść? Musiał orga­

nizacji umożliwić swobodę ruchów wobec An: 
glji. On sam tej swobody ruchów nie ma, mieć 
nie może. On tkwi po samą szyję w angielskie* 
•polityce, we wierzę w Anglję. On inaczej nh 
może. nie powinien — móc. Powinien był o- 
dejść!

Jak? Jak odchodzi bohater — skromnie 1 
dumnie. Powiem więcej: pokornie i dumnie 
Powinien był nam powiedzieć: W yco­
fuję się na jedną z tylnych linii, ale jestem przy 
Was i z  Wami, a gdy mnie zawołacie, to przyj-i 
dę do Was. Czy mnie zawołacie wtedy, kiedy 
uznacie moją drogę, jako jedynie możliwą, czy 
dlatego, że będziecie potrzebowali moich sił 1 
zdolności. Rezerwuję się dla Was-

Gdyby tak był zrobił, byłby jeszcze powię­
kszył blask swojego wielkiego nazwiska w  naJ 
szych dziejach. Niestety — na jakąś małą cłiwi- 
lę wolał zająć pozycję bojową. Musiał tedy 
przegrać tę jedną bitwę.

Tak — tylko jedną bitwę, nie zaś kampanję 
caią. Albowiem jego iczułe sumienie sjonisty- 
•czne rozbudziło się i przyszedł w przedostatnie! 
chwili na Kongres, który go też z niesłychana 
serdecznością witał i pozdrowił. W  tym entu-, 
zjaźmie było wyrażone: Chaim Weizmann, my 
wiemy, coś T y  dla nas zrobił- Nie tylko w  hi­
storii, ale w  naszych sercach jest Twoje sław­
ne nazwisko wryte. My się radujemy, że mamy 
taką rezerwę, jak Ty, w naszym narodowym 
skarbcu.

Kongres też zakończył się nietylko uroczyś­
cie, ale też w  nastroju entuzjastycznej serde­
czności. Zjednoczona, zcalona, zrosła organi­
cznie rodzina siała i śpiewała swój ulubiony 
a nawet już uświęcony hymn, jakby pieśń 
rodzinną. Bez zwyciężonych i bez zwycięzców. 
Jedynym zwycięzcą pozostał na placu boju z 
rozpostartą chorągwią sam —  sjonizm. On 

zwyciężył gnuśność? małoduszność, niewiarę i, 
rezygnację. Naród żydowski jest rozbudzony, 
ma przed sobą wielkie cele j wierzy w nię i, 
nie rezygnuje. I nit  rezygnuje!

Jaki był Kongres?
Nam się zdawało, że go szpeciły wybuchy 

namiętności. Inaczej widzieli to obcy. Mieliś­
my bowiem wielu gości wybitnych, szczegól­
nie 7. Genewy, z Ligi Narodów. A ej czcigo­
dni nasi przyjaciele nam mówili, że Kongres 
na nich działa fascynująco, właśnie swohn 
rozmachem, swoją namiętnością i olbrzymią 
siłą, która się wyraża w każdem przekonaniu,

Tak —  to nie była chłodna gra aktorów, 
tylko gorące przeżycie wierzących a niechby 

nawet było —  fanatyków.

Nowe dekrety Hindenburga
Berlin 18. 7. (Sch) Prezydent Hindenburg* 

wydał na zasadzie art. 48 konstytucji dwa 
nowe dekrety. Pierwszy nakłada na obywa­
teli niemieckich, pragnących wyjechać zagra­
nicę opłatę jednorazową w wysokości 100 m k. 
za każdy wyjazd. Drugi dekret zobowiązuje 
obywateli do składania Bankowi Rzeszy de- 
klaracyj z dochodów i wpływów w walucie za1 
granicznej oraz do sprzedaży tych walut Bau 
kowi Rzeszy. Dalsza część dekretu zawiera 
zaostrzone przepisy.

Warszawa. 18. 7. Sin. Dziś, w  nocy w e w si' 
Brody pod Warszawą w zagrodzie Szychty, z\ 
niewiadomych przyczyn wybuchł pożar, który' 
strawił dom mieszkalny. W  płomieniach Pouio 
s ły  śmierć 49-letnia Zakrzewska oraz iej dwie 
córki.

Tak —  Sjonizm, to zapał, to ogień.
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Pierwsza konferencja francuskc nicimecka
(Tcicgrum wiasny „N ow ig f Dziennika1')

Paryż. 18. 7. (B ) O godz. 15-30 kanclerz dr, 
jpruening złożył pierwszą wizytę premierowi 
I ,jvalowi Równocześnie minister spraw7 zagra­
nicznych dr Curtuis udał się z wizytą do 
Brianda. Konferencja kanclerza z premierem 
Prowadzona była w cztery oczy bez żadnego 
tłumacza, ! trwała do godz 17. Tymczasem, w 
■dlnisterstwie spraw wewnętrznych, o  godz 
1630 rozpoczęła się właściwa konferencja fran- 
cusko-nlenuecita, w  której ze strony francu­
skiej brali udział: Briand, minister skaibu Flan- 
dtn, minister budżetu Pietri i podsekretarz sta­
nu Francols Ponuet, a po strome niemieckie^ 
CuTtius, ambasador niemiecki w  Paryżu von 
Hoescb, sekretarz stanu von Buelow i dyrektor 
ministerialny Krosigk. Później nadeszli Laval i 
Brueuing.

Paryż 18. 7. (B) Angielski minister spraw za­
granicznych Henderson, który zamierzał iutro 
rano wyjechać do Lonaynu,( odroczył swój 
wyjazd do godz. ló. Pragnie on bawiem wziąć

udział w konferencji, jaka odbędzie się u pre­
miera Lavala jutro rano, W  konferencji tej we 
zmą udział reprezentanci Francji, Anglji, Belgji. 
Niemiec, Stanów Zjednoczonych i Wioch. W  po 
ludnie wyda premjer Laval śniadanie na cześć 
zagranicznych mężćw stanu-

Hymans i Grandi w drodze 
do Paryża

Bruksela 18. 7. (R ) Na zaproszenie rządu 
francuskiego belgijski minister spraw zagram 
cznycli Hymans wyjechał dziś do Paryża, ce­
lem wzięcia udziału w jutrzejszej konferencji 
międzynarodowej. Hymansowi towarzyszy ge 
neralny sekretarz ministerstwa spraw zagra- 
„icznych Franąni.

Rzym 18. 7, ( l i )  Minister spraw zagranicz­
nych Grandi wyjechał dziś do Londynu przez 
Paryż. Grandi będzie uczestniczył w jutrzej­
szej konferencji w Paryżu.

Major r  i łukowski przEwlezioit
Akia sprawy przesłano p. Prezydentowi P i t

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 18. 7. Sin. Jak już donieśliśmy, 
rozprawa przeciwko maj. Denikowskiemu za­
kończyła się wczoraj wieczorem, jednakże wy 
rok nie został jeszcze ogłoszony. Zapadł on na 
tajnem posiedzeniu sądu, w klórem prokura­
tor nie braf udziału. Wszelkie dane przema­
wiają za tem_ źe sąd ferował wyrok śmierci.
Podobno został on już zatwierdzony przez do­
wódcę oskarżonego szefa sztabu głównego gen.
Piskora. Przemawia za tem fakt, że zastępra 
szeta departamentu sprawiedliwości i naczel­
nego prokuratora wojskowego pułk. Kostecki 
z kórpusu sądowego wyjechał wczoraj do Pre 
zydenta1 Rzeezypospolitej, bawiącego obecnie 
we W iśle na Śląsku. Pułk. Kostecki zabrał ze 
sobą akta sprawy majora Demkowskiego.

Maj. Demkowski został Jziś w  nocy pod sil 
na eskortą w  kaTetce samochodowej przewie­
ziony do Cytadeli i osadzony w  celi, w  której 
umieszcza się zwykle skazanych na śmierć.
Miejsce strarenia znajduje się poza CYtadclą 
w pdblilu oficerskiej kolonji mieszkaniowfi.

Oficjalnego ogłoszenia wyroku należy się 
spodziewać dopiero w dniu jutrzejszym. W  
związku z przewiezieniem maj- Demkowskiego 
wzmocnione warty więzienia przy ui Dzikiej 
zostały wczorai zniesione Widzenie z więźnia-

11 miłjonów kary zapłacić  
iua P. P. G.

(Telefonem od naszeeo korespondenta)
Warszawa. 18. 7. Sin- Fabryka Pepege win­

na jest tytułem podatku dochodowego 490-000 
złotych zaś łącznie z 10-proc dodatkiem 545-fiOO 
złotych. Urkycie dochodów, które winne być 
opodatkowane upoważnia skarb państwa dó na 
łożen;a na fabrykę kary Pieniężnej w dwudzie­
stokrotnej wysokości wpłaconego podatku. Ka­
ra ta wyniesie 9.'ł2u.000 zł. Z tytutbi niezapła- 
onych opłat stemplowych nałeży się skarbo- 

w i państwa 274 800 zł. Kara za nicuiszczanie 
opłat stemplowych wyniesie około 2ł757-G0UU 
złotych Ogtółem zaległości podatkowe Pepege 
wynoszą miljon złotych zaś karą wyniesie 
l i  mlljonów złotych-

Tow ary Widzewsk. ffiacofalilury  
atvo!n'ore z sekwestru

Warszawa. 18. 7 Sin- Przedstawiciele Widzę 
wskiej Manufaktury przedstawili min- skarbu 
no we pi opozycje spłaty zaległości podatko­
wych, które wprawdzie nie odpowiadają po­
przedniej decyzji min- skarbu, jednak zostały 
przyjęte pod warunkiem wypłacenia wszelkich

mi zosianie przywrócone w poniedziałek.
W  myśl procedury karnej kodeksu wojsko­

wego odnośnie do sądów doraźnych, o ile wy- 
tok nie zostanie ogłoszony w przewidzianym 
terc inie, tj. w  tym wypadku cajdalej do ponie­
działku, godz. 10 runo, lub o  ile wyrok nie za­
padł jednomyślnie, sprawa przechodzi automa­
tycznie do zwyczajnego wojskowego sądu o- 
kręgowego. Decyzji p. Prezydenta należy się 
spodziewać w  ciągu dnia dzisiejszego.

Dookoła tej sprawy intormują, że mai. Dem- 
kowsk’ byl czynnym oiaJogwardzistą i odzna­
czał się bezwzględnością. Szczególnie gdy 
brał udział w sądach wojskowych skazywał na 
śmierć wielu komisarzy boiszewickicn f działa­
czy G.P.U. Do szpiegostwa popchnęła go pew­
na kobieta, na którą łożyt wiele pieniędzy oraz 
niesa-zęśliwa gra na wyścigach, gdzie stracił 
wiele pieniędzy. Przy aresztowanym znale­
ziono tysiąc dolarów oraz 58 funtów. Referat 
maj. Demkowskiego w sztabie głównym był 
mafoznaczny i nie zdołał on żadnych ważnych 
spraw zdradzić-

Żona maj. Demkowskiego wszczęła za po­
średnictwem adwokata kroki o przywrócenie 
jej nazwiska panieńskiego-

zaległości robotniczych aż do środy przyszłego 
tygodnia włącznie. Ministerstwo skarbu Poleci 
ło wobec tego zdjąć pieczęcie z zajętych towa­
rów.
iKor,t,iogeiitw>wozH nierogacizny 

do Abstrji podwyższony
ilrietonerr od naszee< korespondenta)

Warszawa. 18. 1 Sin Wczoraj zostały za­
kończone w Wiedniu trwające już od dłuższego 
czasu rokowania w sprawie ustalenia norm kon 
tygentu importu - do Austrii trzody chlewnej. 
Rokowania zostały zakończone pomyślnym w y 
nikiem. Na mocy’ nowej umowy kontygenfy te 
obowiązywać będą aż do czasu zawarci a nowe 
go traktatu handlowego. Zostały one podwyż­
szone do ilości 4.000 sztuk trzody chlewnej. 
Polscy eksporterzy korzystać będą z ulg cel­
nych.

Złodzie] -  recycliwlsta zasądzony 
przez sędziego-kobietę

Grodno 18, 7. PAT. Przed sąpeui grodzkim 
w Grodnie odbyło się 19 rozpraw pizeciwko 
,'i u iunu Uoszjejowi Paw icy i W ł^czykow i, 
o dtkonanie szeregu k-adzieży. W  wyniku ro? 
prsw , sąd skazał Wańc*/*a w 10-ciu spra­
wach na k*cy po jedaym roKU wiezienia, w

Prezydent Sokołów M lb iu i 
gratulacje

W. in. tsi! rządu polskiego
Bazylca 18. 7. ŻAT. Prezydent Sokołów o- 

trzymał depeszę gPa.ulacyjną cd Orzę nu pol­
skiego. jako też od innych rządów państw euro 
pejskich. Nowoobrany prezydlent Organizacji 
Sjońskiej oraz Agencji Żydowskiej otrzymał 
też depesze gratulacyjne od szeregu wybitnych 
osobistości, jak sędzia Louis Brandes, James 
Rotszyid. pułk. Kish. i i. Depeszom tym przy­
pisują też znaczenie polityczne.

Oskar Wasserm ann przewodni­
czącym  Komitetu Admin. A . Z .

Bazylea 18. 7. ŻAT. Dziś nastąpiło ukonsty­
tuowanie nowoobranego komitetu administra 

i cyjnego Agencji żydowskiej. Na przewodniczą 
| cego Komitetu Administracyjnego wybrano 
j dyrektora Oskara Wassermanna, na wiceprze 

wodniczącego Leona Moizkina.

Tajemicze zaginrecte 
pary turystów

Jerozolima 18. 7. Ż A T  Społeczeństwo ży­
dowskie w Palestynie jest zaniepokojone z po 
woću zagadkowego zniknięcia p. Sali Zobar z 
Ben Szemen oraz Jolianana Stahla z Giwat 
Brener Młodzi ludzie opuścili Te] Aw iw  przed 
18 dniami udcjąc się na wycieczkę j od tej ) ł 
cnwili wszelki ślad po nich zaginął. Piasa ży-* 
dowska wysuwa przypuszczenie, iż m h lzi lu­
dzie zostali zamordowani i domaga się od po­
licji przeprowadzenia energicznego dochodze­
nia. , .

3U0 robotników żydowskich 
em igruje l  Litw y na S j  vrję
Wllnc 18- 7- P A T . Prasa podaje, że minister­

stwo spraw' w ew nętrznych L itw y  wyraziło 
zgodę na emigrację 300 robotników żydowskich 
do Syberii pod warunkiem, że rząd sowiecki 
nada im obywatelstwo sowieckie jeszcze przed 
opuszczeniem terytorium litewsKiego. W  tych 
diiiach iząd sowiecki zawiadomił ministerstwo 
litewskie że na warunek ten zgadza się. P k iW  
sza partia żydowskich emigrantów wyjeżdiża Z 
L itw y  do Syberji za miesiąc.

4 lotników padło o fiarą lotu 
okrężnego we W łoszŚch

(Telegram własny „Nowego Dziennika1*} i

Rzym. 18. 7. (R) Odbywający się obecnie mią 
dzynarodowy lot okrężny po Włoszech pocią­
gnął za sobą już dwa wypadki, których ofiarąj 
padło czterech lotników. W  pobliżu Santalessio 
padł do morza samolot kanadyjski i uległ zni ■ 
szczeniu, przyczem obaj lotnicy ponieśli śmierć 
Zwłoki ich wydobyli rybacy. W  Palermo spadł, 
aparat włosiki. Pilot odniósł ciężkie rany, jego 
mechanik zginął na miejscu.

Nowa fa la  upałów w  Am eryce  
pochłania dziesiątki ofiar

Chicago. 18. 7. PAT. Od trzech dni panują tu 
szalone upały. Dotychczas zmarło 20 osób Z, 
powodu porażenia słonecznego. W  stanie Min­
nesota i Nord-Dakota zanotowano z tego ■same­
go powodu 13 zgonów, zaś w  miejscowości 
Wisconsin 16. W  okolicy Onario zm arły 4 oso 
by z powodu porażenia słonecznego.___________ \

Jerozolimę 18. 7. ŻAT. Jak się żAT-na do. 
wiaduje rząd palestyński przygotowuje pew* 
n« zmiany w  przepisach imigracyjnych obo­
wiązujących obecnie w  Palestynie. Do kate* 
gorji zasobnych w  kapitał imigrantów, klńrzt 
mają być wpuszczeni do Pałustyny. mają Dy# 
zaliczone również osoby posiadające tnniff 

niż tysiąc funtów.

' jednaj sprawie na 1 i pół roku. w jednej nat 
miesięcy, wreszcie 7 spraw odroczono. Rozpr, 

, wy prowadzi! sędzia grodzki p. iwa*zki£WiC*
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Przed rehabilitacją Halsmanna?
Z Wiednia donoszą: Obrońcy Filipa Halsma- 

na, Dr- Pessier z Insbrucka i Dr. Ernest Ruzicka 
z Wiednia wnieśli do sądu w  Insbrucku donie­
sienie karne przeciw niejakiemu Johanowi 
Schneiderowi, obwiniając go o dokonanie mor­
derstwa na Maksie Halsmanie. Doniesienie kar 
ne zawiera wszystkie poszlaki — wskazujące 
na Schneidera jako na prawdziwego sprawcę 
mordu. Autorzy doniesienia prowadzili już od 
•dłuższego czasu dochodzenia na własną ręką, 
przyczem pomagał im hrabia Ooudenhove-Ka- 
lergi i paryski adwokat Schwaizbarta, adw. 
Torres Joliann Schneider przyznał się podczas 
procesu Halsmana do morderstwa, później jed­

nak cofnął swe przyznanie, a ze strony urzędo­
wej wykazane zostało jego alibi. Schneider zo­
stał wtedy skazany za wprowadzenie władzy 
w błąd na 4 miesięcy więzienia-

Obrona Halsmana prowadzi obecnie dowód, 
że to alibi jest nieprawdziwe.

Jak wiadomo, został Halsiman przed paru mie 
siącami ułaskawiony i przebywa obecnie w  Ni­
cei. gdzie leczy się z ciężkiej choroby, jakiej na 
bawił się w więzieniu. Środków ku temu do­
starczyli mu jego przyjaciele. Prawdopodobień­
stwo rehabilitacji Halsmana wywołało wielkie 
wrażenie.

NA MARGINESIE.

Delirium antisemiticum
P. Nowączyński widział Herzla w... Krakowie

; P. 'Adolf Nowaczyuski zabrał się, otrzymawszy 
porządne cięgi po swej fizjognom ji i utraciwszy 
przy tej sposobności jedno ze swich bystrych oczu, 
-— ze wzmożoną energją przeciwko tak zwanemu 
przez siebie mocarstwu anonimowemu, W  całym 
szeregu artykułów, ogłaszanych na łamach orga- 
nów endeckich, prowadzi p. Nowączyński zażartą 
-kampanję przeciw żydoslwu, sjonizmowi i wszyst­
kiemu, co żydostwa jest.
: Zdawałoby się, że publicysta polski powinien 
W obecnych czasach mieć inne, znacznie aktualniej­
sze troski na głow ie, aniżeli kwestję żydowską, 
tj. kwestję spauiperyzowanej i  w  rozpaczliwej sy­
tuacji gospodarczej znajdującej się 3-miljonowej 
masy żydostwa polskiego. A le  p. Nowączyński aku 
la t  teraz uważa za stosowne zaostrzyć swą kam- 
p»mję antyżydowską, grożąc wprost :- pogromami! 
'Jakież mogą być jego  m otywy? Możliwe, że p. No- 
(waozyński uważa kobyłę żydowską za najwygo­
dniejszy instrument mącenia kadzi narodowej wła 
Śnie w  obecnej chwili. Czasy są ciężkie, nad w y ­
ka® ciężki;, niemal kryzysowe, na nieboskłonie 
ebterają się rozmaitego rodzaju chmury — można 
w ięc przy pomocy wypróbowanej metody żydo- 
terozoj właśnie w  takiej chw ili robić skuteczną 
politykę „narodową**, a przylem opozycyjną. Ta- 
'kie rzeczy w idziało się już często, takich metod 
trzym ają się z wielkiem  powodzeniem hitlerowcy 
.W Niemczech, a przyznać trzeba, że często one po­
płacają.

M ożliwe jest również także, że wzmożony anty­
żydowski impet p. Nowaczyńskiego pochodzi z in­
nego źródła, P. Nowączyński, z różnych powodów, 
musi pisać, musi prowadzić ofcnzywę, iLusi na ko­
goś napadać, kogoś szkalować, przeciwko komuś 
podjudzać. Robił to dotychczas w  stosunku do sa­
rn-o j l  Sanacja wprawdzie jeszcze nie znikła, a 
p. Nowączyński nie przeszedł w  jej szeregi, ale 
za swój sposób polemiki oberwał takie cięgi, że 
w o li w ięcej tej swojej pracy publicystycznej nie 
kontynuować. Cóż mu więc pozostaje do roboty? 
Rzecz jasna —  nic innego, jak swoje smrodliwe 
gazy trujące wypuszczać przeciwko w rogow i, któ 
ry  niema brzydkiego zwyczaju reagować ...biciem 
po twarzy. Żydzi są takim właśnie wrogiem. Ży­
dzi —  ogółem biorąc —  nie należą do tych, któ­
rzy biją po twarzy. Od zbyt dawna są stale bici, 
ażeby ze swej strony bić innych, chociażby nawet 
ci ostatni rzetelnie na to zasługiwali!

P rzy  sposobności jedna jeszcze uwaga. P. No- 
waczyński ma znakomitą „kartotekę", która w ła­
ściw ie stanowi — obok jego soczystego i pachną­
cego stylu — jodyną silną stronę jego polemiki. 
'Ale ten nieprzebrany zbiór wycinków gazeeiarskich 
nieraz zawodzi. P o  raz już któryś z rzędu powta­
rza p. Nowączyński idjotyczną bzdurę, że zmarły 
lord Halfour ożeniony był, i  to aż dwukrotnie, 
7. semitkami. Pouczyliśmy już swego czasu p. N o­
waczyńskiego, że lord Balfo-ir zmarł w  stanie ka­
walerskim. Szkoda, że p. Nowączyński nie uwido­
cznił tego w  swojej kartotece.

W  „Gazecie W arszawskiej1* z 15 bm. opowiada 
p. Nowączyński w  wielkim kartotekowym artykule 
t> kwestji żydowsko- arabskiej, że „kolegę ( ! )  dra 
Th. Herzla miał okazję poznać lat temu przeszło 
trzydzieści w  Krakowie, kiedy (H erzl) zaproszony 
far zez dyrektora teatru Miejskiego p. Paw likow ­
skiego przyjechał na premjerę swej sztuki..." Opo­
wiada dalej p. Nowączyński, że Herzl by ł to 
,.kompan przemiły, dowcipny, wesoły, ale był to 
sobie typowy; wiedeński żurnalista- letbetouista,

który naczytawszy się powieści Disraeliego, 
wpadł na kapitalną ideę początkowo całkiem nie 
serjo, a jako „literaturę" traktowaną", tj. na ideę 
sjonimzmu. Otóż nie będziemy z wesołkiem pol­
skiej publicystyki dyskutowali o Ilerzlu. powiemy 
tylko to jedno, że p. Nowączyński fantazjuje chy­
ba w  gorączce, utrzymując, że Teodor lle rz l był 
kiedykolwiek w  Krakowie. Krakowski teatr miej­
ski wystaw ił wprawdzie dnia 2G lutego 1898 sztu­
kę Ilerz la  „Now e gheito", ale auto' sztuki ani 
na premjerze nie był obecny, ani wogóle nigdy w  ! 
swojem życiu do Krakowa nie zawitał. W  lutym 
1898 było już po pierwszym kongresie bazylej- 
skim (sierpień 1897), Herzl był już wówczas oso- i 
bistości znaną i sławną w  całym świecie żydów- ; 
skim a częściowo także i nieżydowskim. — przy- | 
jazd więc jego do Krakowa musiułby chyba od­
bić się glośnem echem conajmniej wśród krakow­
skiego żydostwa. Tymczasem żaden ze Żydów kra 
kowskich o pobycie Herzla w  Krakow ie nie ma 
żadnego pojęcia. Także w sferach literackich i te­
atralnych nikt nic o  pobycie Herzla w  Krakowie 
r.ie wie. Przeciwnie, tłómacz sztuki Herzla pamię­
ta najdokładniej, że ani dyrekcja teatru nie za­
praszała Herzla do Krakowa, ani też Herzl z w ła ­
snego popędu na premjerę nie przyjechał. “W rok-u 
1898 był zresztą Herzl już tak mało literatem, a 
lak bardzo politykiem, był tak zaabsorbowany 
sprawami, rozjazdami, audjencjami itd. w  spra­
wach sj on i stycznych, że wyjazd na premjerę do 
prowincjonalnego bądźcobądź miasta byłby popro- 
tlu czemś niezrozumiałem i niezeai niewytłóma- 
czonem. Skądże w ięc p. Nowączyński w zią ł w iado­
mość o  pobycie Herzla w  Krakow ie i o  tern, że 
Herzl „przez kilka dni w  różnych, coraz to bar­
dziej podejrzanych lokalach, popijał i brewerjo- 
wał z gruipą młodziutkich smyków przydzielonych 
do bawienia gościa przez Paw likowskiego? Skąd 
te wszystkie zwarjowane szczegóły, skoro —  He.-- 
zla noga nigdy w  Krakow ie nie stanęła? Praw - ! 
dę mówiąc, nie jesteśmy w  stanie odpowiedzieć na 
to pytanie, powtarzamy że jedno nie ulega żadnej 
wątpliwości, a mianowicie, że Herzl w  K rako­
w ie n i g d y  nie byl. N ic innego nie pozostaje do ' 
przypuszczenia, jak lo chyba, że p. Nowaczyń- 
ski poprosi u sfingował sobie całą swoją znajo­
mość z  Herzlem. N ie znamy się na medycynie, lecz 
zdaje się nam, że relacja p. Nowaczyńskiego o 
Herzlu należy do dziedzin urojenia psychopatolo- 
gicznego. Ty le  się biedaczysko nałykał cytatów o 
żydostwie i sjoniźmie, że w  chorej swojej fanta­
zji uroił sobie spotkanie i znajomość z Herzlem. 
Do dziedziny psychopatologji należy również oko­
liczność, że p. Nowączyński nje zadowolił się sa­
mym sfingowanym faktem, lecz dorobił do niego 
jeszcze... szczegóły.

I taki człowiek, o chorej fantazji, posiada swo­
bodę stałego siania zamętu i szczucia społeczeń­
stwa polskiego, przynajmniej pewnej jego części, 
przeciwko trzem miljonom polskich Żydów! Smu­
tne to, ale prawdziwe!

Pepin.

HUMOR N IE B E ZP IE C ZN Y
C ZASY P R Z E D W O J E N N A

(t ) —  W iesz, dzisiejsze czasy, to jakby zupeł­
nie przedwojenne!

— Jakże, co mótwisz?
—  N o tak: takie czasy, jakby istotnie p o p r z e ­

d z ić  miały woiaę, a więc p rz e d w o je n n e ...

U chw ały Kongresu w sprawie  
zbiórek

Bazylea. (ŻAT) Uchwały poprzednich kongre
sów sj-onistycznych w  s-prawie uregulowania 
stosunków mięuzy akcjami zbiórkowymi cen­
tralnych funduszów sjonistycznych, Keren Kaje 
meth, Keren Hajesod a akcjami poszczególnych 
ugrupowań i związków okazały się w  praktyce 
niewystarczające-

17-ty Kongres sj-onistyczny uchwalił przeto 
w  tej sprawie szereg wniosków, które żostały 
opracowane przez komitet organizacyjny i któ 
re mają usunąć istniejący chaos w  dziedzinie 
akcyj zbiórkowych i wzmocnić pracę fundu­
szów centralnych, nie przyczyniając zresztą! 
szkody odrębnym akcjom zbiórkowym- Nowe 
uchwały zostaną zastosowane Podczas akcji 
,Tiszrej“ , prowadzonej przez „Keren Kajemet**.

„Rząd kupuje i sprzedaje 
działaczy arabskich"

Jerozolima. (ŻAT) Dziennik arabski ,.A1 
Hayat“ , zamieścił wielce charakterystyczny ar­
tykuł, w  którym zarzuca rządowi, że „kubuje i 
sprzedaje działaczy arabskich**. Działacze ci, 
pisze dziennik arabski, postępują zgodnie z  su- 
gestjami rządu. Gdy rząd każe im atakować 
sjonizm, atasują go natychmiast, gdy rząd każe, 
pozostawić sjonizm w  spokoju, siedzą cicho- 

Rząd. pisze „Al Hayąt“ , pozwala Arabom, 
zwalczać sjonizm jedynie w  pewnych granicach. 
Rząd nie dopuści jednak do zburzenia sjonizntu 
ponieważ jest on mu potrzebny dla jego celów. 
Rząd nłe dopuści też do zbliżenia między Żyda 
ml i Arabami, ponieważ nie jest to mu na rękę- 
NaJeży nrzytem otwarcie stwierdzić, że obecne 
warunki nie pozwalają na uskutecznienie poro­
zumienia z Żydami — dodaje dziennik arabski-

Z TE ATRU  I ESTRADY
— P IE R W S Z Y  W Y S T Ę P  O PE R E TK I LW Ó W  

SKIEJ odbędzie się dziś 19 bm. Zespól lwowski 
rozpocznie swe występy nowością P. Abi ahama • 
„W iktorja i jej huzar", która osiągnęła sukces 
we wzyslkich stolicash europejskich. Nad całością 
czuwa dyrygent p. M. Kochanowski. Dekoracje p 
Jarockiego Juiro powraca na scenę opera, wysta­
w iając dramat muzyczny Mussorgskiego „Borys 
Godunow.

—  O STATNIE DNI W YS TĘ PÓ W  „W ESO ŁE­
GO W IECZO RU " W  „B A G A T E L I". Rewja pt. „P ie  
niądze dla wszystkich" grana będzie jeszcze ty l­
ko w  sobtę i w  niedzielę, poczem schodź' z  reper­
tuaru, ustępując miejsca nowej rew ji pt. „Tańoo-, 
wały dwa Michały“ .która będzie jednocześnie po­
żegnalną rewją.

REPERTUAR TE A TR Ó W  KRAKOW SKICH  
TE A T R  IM J 8LOW ACKIEGO

Niedziela o 8-mej wiecz.: „W iktorja i jej huzar"
Poniedziałek o 8-mej wiecz.: „Borys Godunow'* 

(wyst. pp. Czarnecki, Zaleski i Użejko).

TE A T R  R E W JO W Y „W E SO ŁY  W IECZÓ R"
W  „B A G Ś T E L I-

Niedziela o 7‘15 i 9‘30 wiecz.: „Pieniądze dla
wszystkich".

Poniedziałek o 7*15 i 9*30 wiecz.: „Tańcowały 
dwa Michały" (premjera).

L E T N I T E A T R  ŻYD O W SKI 
w ogrodzie Hotelu Londyńskiego

Niedziela o 9-łej w iecz: „Cypke fajer".
Poniedziałek o 9-tej wiecz.; „Małaale Sołdat".

TE ATR Y  ŚW IE TLN E  I  D ŹW IĘKO W E
APO LLO : „Jedynaczka króla nafty" (F i l i  Dor- 

say i  W illy  Rogers).
SZTU KA : „Człowiek, który szuka mordercy".
ŚW IATO W ID : „H ai Tang".
W A N D A : „Postrach salonów" (Muriel Angelina, 

Frank Perfitt, Eva Gray). <
UCIECHA: „A n io ł pod szminką" (B illie  Doye 

i Łupu .VeLez)

- - ■o§o ■
R E PE R TU A R  K IN O TE ATR Ó W

CORSO: „Kawalerowie w nocy" w  gŁ roli W ii ' 
tor Mc. Laglen.

WARSZAWA: „Blaski i  nędze życia kurtyW 
ny“ według powieści Balsaca.
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Łączność kulturalna hiszpańshc-żydowsKa
O inicjatywę nauki żydowskiej

Ostarinie wydarzenia na półwyspie ineryj- 
tkim, które, w  rezuhacie, zamieniły trwającą 
łd 15-tu prawie stuleci Hiszpanję monarchi- 
ftyczną w  nowoczesną republikę, wywołały 
jakże pewien swoisty oddźwięk w duszy ży- 
Jostwa na całym świecia. Jakby powiew wie­
ków pizemknął przez czucia i myśli, jakby 
odruchowo wyłoniły się, zatarte falami bieżą- 
tej współczesności, wspomnienia o dziejowej 
Joli i niedoli żydów  pod berłem wytrąconem 
właśnie z rąk dawnej monarchji hiszpańskiej. 
t o  zainteresowanie żydostwa światowego lo­
sami Hiszpanji ma w  sobie coś więcej, niż 
ewykłe kojarzenie wspomnień historycznych 
e refleksjami na temat zmienności fortuny 
lifciejowej. A  już bynajmniej nie ma w  tem 
»ni cienia satysfakcji w odniesieniu do powa- 
i on ego tronu, który niegdyś tyle złego Żydom 
wyrządził. N ie leży to zainteresowanie rów­
nież po lin jl powszechnego mniemamia, ie  Ż y ­
dzi zawsze odnoszą się z większą sympatją do 
demokracji w ogólności, gdyż nie wiadomo, 
:zego dzisiejsze stosunki każą się spodziewać, 
jiwiatu wogóle a żydostwu w szczególności, po 
jeszcze jednej nowej republice w  Europie.

Bądź co bądź, ostatni przewrót w Hiszpanji 
nie jest dla żydostwa dzisiejszego, zajętego i 
zakłopotanego odbudowaniem swej własnej 
ojczyzny, ani przedmiotem satysfakcji, am 
jakiemś szczególnem wzmocnieniem nadziei. 
Przybył wprawdzie dziełu palestyńskiemu je­
szcze jeden sympatyk, czemu niedawno dał 
wyraz hiszpański minister spraw zagranicz­
nych, Lerroux, w wywiadzie w  Genewie. Lecz 
wszystko to, —  łącznic z wiadomościami o 
enuncjacjach nowych ministrów hiszpańskich
0 ich pochodzeniu z  maranów, o ich dobrej 
woli w stosunku do żydów i zamiarze oficjal­
nego zniesienia edyktu z r. 1492, —  wszystko 
to rrie wyczerpuje kwestji, nie stanowi jeszcze 
właściwego podłożu dla głębszego zaintereso­
wania się zydowstwa losami Hiszpanji. Tkw i 
ono — po części nieświadomie —  o wiele głę­
biej. Podłoże tego zainteresowania jest natury 
kulturalnej. Stanowi o niem silna spójnia du­
chowa, łącząca jeszcze ciągle Żydów, wzglę­
dnie duży odłam żydostwa, z jego dawną, —  
lsrst not least —  macierzą hiszpańską.

Nie mamy powodu, ani zamiaru rozwodzić 
się bliżej nad faktami i okolicznościami, które 
te spójnię kulturalną hiszpańsko-żydowską 
wytworzyły. Okoliczności te są bowiem pow­
szechnie zbyt dobrze znane. Dzieje Żydów w 
Hiszpanji są dla nas kartą zbyt dobrze prze- 
studjowamą. Natomiast, z wielu względów, 
warto i należy na tę naszą łączność z Hiszpa- 
nją spojrzeć oczyma strony drugiej. Jako 
punkt wyjścia do tego, niechaj posłuży fakt, 
że jeden z członków nowego gabinetu republi­
kańskiego, minister Prieto, zakomunikował 
ostatnio przedstawicielom gminy żydowskiej 
w Madrycie, iż rząd dobrze jest poinformowa- 
ny o tysiącach Żydów sefardyjskich, którzy 
pochodzą od wychodźców hiszpańskich, po 
dziś dzień żyją w duchu tradycji hiszpańskiej
1 posługują się starokastylskhn dialektem. 
Okoliczność, że w obecnym rządzie madryc­
kim zasiadają przeważnie ludzie ze świata 
naukowego, nadaje tej enuncjacji tem szcze­
gólniejszego znaczenia. Mamy zaś oto przed so 
ba niedawny dokumnet, który rzuca jaskrawe 
światło na stosunek dzisiejszej nauki hiszpań­
skiej do żydów  sefardyjskich.

Wychodzący w Madrycie przegląd „Gaceta 
Litteraria", poświęcający swoje lamy studjom 
,nad różnemi narzeczami na półwyspie iberyj­
skim i w  Ameryce południowej (łacińskiej), 
Zapowiedział w  swoim pierwszym jeszcze nu­
merze, z marca 1927, w  artykule podpisanym 
przez znanego mecenasa sztuki i literatury, 
Ortega y  Gasset, że będzie się starał przyczy­
nić do wymiany myśli między ojczyzną ma­
cierzysty a nowym kontynentem i rozrzuco-

nemi, zwłaszcza po Afryce i Bałkanach, reszt­
kami dawnej kultury hiszpańskiej.

W  myśl tego założenia, napisał znany uczo­
ny, Americo Castro, profesor uniwersytetu 
madryckiego, (a obecnie, nowy ambasador 
republiki hiszpańskiej w Berlinie), rozprawę, 
w której omawia odrodzenie kultury hiszpań­
skiej wśród Żydów sefardyjskich. W  rozpra­
wie tej, będącej pewnego rodzaju ekspose 
kwestji żydowskiej w  Hiszpanji, porusza au­
tor sprawę łączności kulturalnej żydów  z Hi- 
szpanją oraz apeluje do swych rodaków, by 
wobec żydów i kwestji żydowskiej zajęli sta­
nowisko pozytywne. Wyraża on przy tem swo­
ją głęboką sympalję dla narodu-tulacza, w y­
gnanego ze swej własnej ojczyzny, a wypę­
dzonego poiem z macierzy hiszpańskiej przez 
ludzi, którzy czynem tym złą przysługę oddali 
potomności. * ) Przy tej okazji ogłasza prof. 
Castro ciekawy list rabina Dawida Hebron 
do Filipa II (z r. 1597), w  którym nawołuje 
go do otworzenia bram Hiszpanji dla wypę­
dzonych Żydów, w imię Boga, braterstwa 
ludzkiego oraz w  imię dobra Hiszpanji. List 
ten jest tem ciekawszy, jak o oryginalny okaz, 
nie mający wśród dokumentów z tej epoki nic 
sobie równego, pisanego na ten temat.

Nie da się istotnie zaprzeczyć, że potomko­
wie Żydów, wypędzonych niegdyś z półwy­
spu, zachowali po dziś Szień, mimo odrębno­
ści i izolacji, obyczaje i tradycje starrohiszpań- 
skie; charakteryslycznem zaś jest, że nawet 
w centrach judaistycznych, gdzie język hi­
szpański z czasem zamilkł, pozostały jeszcze 
jednak liczne wybitne ślady w obyczajach i 
umysłowości.

W  Afryce i w Tprcji, żydzi hiszpańscy po­
sługują się nadal narzeczem językowem Ne- 
briga i Cisneros. „ I to nie stanowi dla mnie
— pisze prof. Castro —  tylko zainteresowania 
lingwisty dla języka, który dostarcza boga­
tych skarbów do badań...; to jest coś więcej 
jeszcze, niż materjał naukowy...‘' Co do oby­
czajów, zaznacza on, że Żydzi pochodzenia h i­
szpańskiego odznaczają się, jeszcze dzisiaj, 
pewną dumą arystokratyczną („grandezza") i 
chętnie chlubią się swem hiszpańskiem pocho­
dzeniem, jakby tytułem szlacheckim, wobec 
Żydów niemieckich i słowiańskich, (Znanym 
jest ów stosunek „sefardim‘‘ do „aszkenazim", 
jalc 1 przysłowie sefardyjskie: „Dla Toledań- 
czyków i Mimarańczyków świat został stwo­
rzony").

Liturgja Żydów sefardyjskich ma w sobie 
coś z formy poetyckiej, przejętej od poetów 
starohiszpańskich; autor dodaje, że wystarczy 
być obecnym na nabożeństwie we wspaniałej 
synagodze amsterdamskiej, by się o tem prze­
konać. (To samo da się zresztą powiedzieć i o 
Żydach aszkenazyjskich, co do głębokiego 
sentymentu poetyckiego, przejętego od naro­
dów północnych). W ięcej elegancji i precyzji 
spotyka się w oprawie i wykonaniu książek 
i wszelkiego rodzaju dzieł sefardyjskio-he- 
brajskich, wydawanych w  Holandji.

W  swoich dalszych wywodach, popartych 
licznemi autentycznemi przykładami i doku­
mentami, stwierdza autor, że wielu Hiszpa­
nów gani obecnie i potępia czyn Ferdynan­
da i Izabelli. Żydzi, związani z Hiszpanją i je j 
tradycją kulturalną, powinni do niej wrócić
—  oto paktyczna konkluzja rozprawy. „Od 
wieku X V I brak naszemu krajowi czegoś, co 
ńadną inną wartością nie może być zastąpio­
ne. Przypomnijmy sobie, że do liczby potom­
ków Żydów z Hiszpanji wypędzonych, zali­
czają się tacy, jak Rojos, Hebres i Spinoza.. 
Od czasu odejścia Żydów, Hiszpanja nie w y ­
dala żadnej powagi filozoficznej, ani religij­
nej. Nasz los jest zaprawdę dziwny. Jest to

„Jak medycyna tybetańska 
uzdrawia cli«i*ych“

oto tytuł interesującej broszury

Mieczysława Piastuszkiewicza
Żądajcie wszędzie oraz u aktora? Warszawa, 
Nalolińska 5. Cena zl. 1,50 z przesył, poczt zł. 

1,75 znaczk. poczt.

*) Należy zaznaczyć, że rozprawa ta była napi­
sana i drukowana jeszcze przed przewrotem, za 
rządów dyktatora Prim o de Rivery.

los prawdziwego skarlowacenia dziejowego..."
Pi’zypomina autor, w dalszym ciągu, roz­

tropną politykę króla Alfonsa Mądrego wobec 
Żydów „żydzi — powiedział on, — stanowią 
rodzaj ludzi, którzy zawsze byli mila widzia­
ni przez wielkich i rozsądnych władców, jak­
kolwiek nie są wyznawcami Chrystusa. Skoro 
synagoga jest miejscem, gdzie imię Boga jest 
chwalonem, ostrzegamy wszystkich chrześci­
jan, by nie ważyli się biczować Żydów, ani 
kraść im czegokolwiek przemocą.,." **)

Na miejsce tej szlachetnej i rozsądnej tole­
rancji, państwo hiszpańskie zaprowadziło, z 
końcem wieku XV, ulegając duchowi inkwi­
zycji oraz zlej woli Fernanda i Izabelli, bez­
przykładną, niczem nie usprawiedliwioną nie­
nawiść. Go więcej, Hiszpanja nie pomyślała «  
leni nigdy, by Żydom tym, którzy starali się 
nie zapomnieć swego pochodzenia, okazać 
najmniejszą choćby oznakę przyjaźni. Mogła 
ich wszak wspomóc w wytworzeniu szkoły 
umysłowości hiszpańskiej na Wschodzie, lub 
dostarczyć środków, klóreby jm pozwoliły za­
chować uczucia ojczyste i tradycję hiszpań­
ską. A  skoro się to nie slalo dotychczas, 
teraz właśnie, w  wieku XX, czas najwyższy, 
by tę krzyczącą i bezprzykładną krzywdę 
dziejową naprawić.

żydzi diaspory espanjolskiej są —  zdaniem 
prof. Castro —  temi kamieniami, które braku­
ją dc pełnej konstrukcji duchowej budowli 
iberyjskiej. Bez nich kultura hiszpańska nie 
może być doskonalą i zespoloną. Jak dalece 
Żydzi sefardyjscy zachowali głęboko tradycję 
hiszpańską, świadczy fakt, że Żydzi w Kon­
stantynopolu obchodzą dzień 12 października, 
dzień wylądowania Kolumba w Guanahamie, 
jako święto narodowe.

„Gaceta Litteraria" zwraca się z wezwaniem 
do wszystkich braci języka i tradycji hiszpatf 
skiej: „Naszym celem jest połączyć i  zjedno­
czyć się. To jest dzieło miłości i rozumu. Jej 
szcze raz niechaj zabrzmi owa pieśń bolesna?

„Wstańcie, o żydzi! Ładujcie swe dobytki,
Na rozkaz króla, popłyńcie przez morze!" !
Lecz tym razem, jest to Hasło o znaczenia 

przeciwnem. Potomkowie tych, co wypędzi-' 
li —  zapraszają. To  wieść radosna idla tyłu 
tysięcy żydów, którym Hiszpanja jest duchom 
wą matką, jakkolwiek matką odrodną, która 
przez tyle wieków o synach swyełi i  o swo­
ich obowiązkach zapomniała. — - ... . .—a

Jeśli z tego głosu drugiej strony, tak z wy-* 
wodów uczonego hiszpańskiego, jak i z apełtt 
pisma madryckiego, można i należy niejeden! 
wysnuć wniosek, —  choćby tylko np. jakie 
perspektywy otwiera fakt, że ludzie o tak i cii 
poglądach rządzą dzisiejszą Hiszpanją, —  to*j 
w chwili obecnej za najważniejszy poczyiuję( 
ten; Nasza strona, nauka żydowska, nie oddaM 
ła się dotąd szerszym i syntetyczniejszym ba* 
daniom nad problemem związku kulturalnego^ 
zachodzącego między Hiszpanja a żydam i se* 
fardyjskimi. A  powinna ona to, w  imię dobra 
nauki i prawdy dziejowej, jak najrychlej I  
najskuteczniej uczynić.

Niechaj głos z Madrytu posłuży jako po- 
budka, a inicjatywa uczonego i męża staną 
hiszpańskiego, jako godny wzór.

Nostra res agiturl...
M. KORZENNIK, "

**) "W dalszym ciągu tego edyktu czytamy: ,.Ro*> 
kazujemy sędziom, by nie zmuszali Żyda nigdy 
dc składania podatków >V dzień sabatu, by nie 
więzili go nigdy w tym dniu za żadne przestęp* 
stwo,.. Jest dosyć innych dni w tygodnia do WJ* 
uderzania izn sprawlo£Uiwoścl-,“
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fep^racyine i wojenne Niemiec
W  związku z propozycją Hoovera w spra­

wie moratorjum długów wojennych i ostari- 
niemi wydarzeniami w Niemczech, ciekawe 
jest zestawienie planu Younga, obejmującego 
zobowiązania płatnicze Niemiec wobec b. so­
juszników i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Półn., jakoleż długi byłej koalicji wobec Sta­
nów Zjednoczonych.

Na mocy umów, zawartych ze St. Zjedno- 
czonemi, dawna koalicja ma spłacać Amery­
ce dług przez 62 lata, nie wszystkie jednak 
państwa jednakowo, tak więc npr Wielka Bry 
tan ja do roku 1984, gdy Francja do r. i988, 
ponieważ zawarła umowy później riiż W. 
Brytanja. W  zależności od dat umów, tei mi­
ny spłat dla innych dłużników Słsnów Z je­
dnoczonych wahają się pomiędzy okresem 50 
a 60 lat. Zgodnie z planem Younga, Niemcy 
mają płacić swoje długi przez ten sam okres 
czasu to znaczy do r. i988, przyczem sumy 
spłacane zmieniają się w zależności od spłat 
państw byłej koalicji wobec Stanów Zjedno­
czonych.

Niemcy obowiązane są pozatem spłacać po­
życzkę Dawes‘a z r. 1924, która wynosi 200 
miljonów dok, następnie około 5 milj. doi. 
rocznie tytułem odszkodowań specjalnych dla 
Belgji i około 16 milj. doi. i ocznie Stanom 
Zjednoczonym na pokrycie wydatków na ar- 
m ję okupacyjną St. Zjednoczonych.

Przyjrzyjmy się teraz, jak wyglądają po­
zycje zadłużenia poszczególnych państw wo­
bec Stanów Zjednoczonych i zadłużenie Nie­
miec wobec tych wszystkich państw na pod­
stawia planu Younga. Plan ten rozkłada spła­
ty na okres 58 lał tj. od t- 1930 do r- 1988. 

przyczem nie uwzględnia spłat, dokonanych 
przed r. 1930 według planu Dawes‘a, ani też 
spłat na podstawie umów pożyczkowych po­
między b. sprzymierzeńcami przed r. 1930

Spłaty Niemeic na okres 1930— 1988 przed­
stawiają się w  następujący sposób: Odszko­
dowania! wojenne wynoszą łącznie dolarów 
86.377,743,960, z czego otrzymują: Francja —  
14,175.948,960 dolarów, Wielka Brytanja —  
5,039.811.780 dolarów, Italja —  4.037.204.160 
(doi., inne państwa —  3.124,779.060 doi. Dług 
Wojenny Niemiec wobec Stanów Zjednoczo­
nych wynosi 755,022.540 dok, pożyczka zagra­
niczna z  r. 1924 —  364.446,000, specjalne od­
szkodowanie dla Belgji —  144.730.320 dok —  
Łącznie wiec ogólne zadłużenie Niemiec wyra- 
-a się sumą 27.641.942.820 doi.

Stany Zjednoczone mają otrzymać w  ciągu 
©kresu 1930— 1988, poza wyżej wskazaną spła 
tą niemiecką, następujące sumy: od Francji

— 6.840.913.440 doi. W . Brytanji ■— dolarów 
9.989.369.580 doi., Italji —  2,384.691.660 dola­
rów, od innych państw —  1.338.017.040 doi. 
Łącznie więc Stanom Zjednoczonym należy 
się 21.308,014.260 doł.

Jak z powyższych cyfr wynika, największe 
odszkodowanie wojenne od Niemiec otrzymu­

je Francja. Ogólna suma, którą ma dostać 
Francia na zasadzie planu Younga w ciągu 
lat 1930— 1J88 od Niemiec i innych państw 
wyniesie —  po spłacie sum przypadających 
z tytułu długów wojennych St. Zjednoczo­
nym A. P. i W ielkiej Bryłar.ji —  3.731.855.580 
dolarów, gdy np. W. Brytanja otrzymać mo­
że tylko 879.362.940 dolarów.

 o§o----

Goldschmidt o załam aniu s ę 
Danatbanku

Prezes Danatbanku, Jaikób Gadischmidt na konfe­
rencji prasowej przedstawił [załamanie sit; Danat­
banku w sposób następujący:

Ogólna suma .wierzycieli Danatbanku w cagu 
czerwca br. sipadła z równo 2.070 miljonów marek do 
blisko 1,5 miliarda. Że zas inne wielkie banki niemie 
ckie nie zapobiegły temu spadkowi, to tłómaczy s e 
poprostu faktem., że s%ne ucierpiały z powodu od.nly 
wu kredytów. Ratowanie Danatbamtu wymagało 
czysto technicznej wielkiej su.my gotówki. N.e la  się 
zaprzeczyć, iż Danatbank popełnił bład, przyjmując 
pieniądz krótkoterminowy w tak wielkich rozmia­
rach. Nie mniejszym błędem jednak było pieniądz 
ten oddawać po wysok.oh stopach procentowych 
Bądźcobądź zaś było rzeczą niemożliwa w ciągu
5__6 tygodni upłynnić pieniądz, który od 5—6 lat
„pracował" w gospodarstwie.

Co zaiś tyczy się powodów tego rozwoju rzeczy, 
który działać musiał ruj.nu.iaoo na płynność, to głów­
ną rolę odegrały tu nieziszczone nadzieje co do kre 
dytów zagranicznych. Dlatego właśnie w  myśl za.a 
d,y „Sauve ffim peui“ , klientela zagraniczna wycofa­
ła swój pieniądz z Niemiec.

Niemcy mele najwyższą stopę

Po ostatniej olbrzymiej podwyżce, stav ki dy­
skontowej z 7 na 10 proc. ma Bank Rzeszy obecnie 
najwyższą stopę procentową na świerie. Na dru- 
giem miejscu stoi Bułgaria — 8 1/2 proc., ra trze- 
ciem Rumumja — 8 proc., następnie idą kolejno: 
Polska 7 i pól proc. Estonju i Austrja — 7, Jugo- 
sławja 6 1/2, Loitwa, Hiszpanja i Finlandja — 6, 
W łochy 5 1/2, Japonju 5,11, Czechosłowacja, Nor 
wegja i Turcja — 4, Danja 3 1/2, Szwecja 3, Anglja 
i  Belgja 2 1/2, Szwajcar ja, Holandja i  Francja 
2, N ew  York  —  1 1/2 proc. j

__
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Jak należy postępować przy 
redukcjach

Główny inspektor pracy rozesłał okólnik do 
wszystkich okręgowych i obwodowych inspekto­
rów  pracy, z zaleceniem, by w yw iera li na kiero­
wnictwa zakładów nacisk w Kierunku vwzględu, a 
nia przy wszelkich redukcjach ; r sor.g—nizatyaca 
tych zakładów położenia nialei jalnego zwąilnL.- 
nych. I tak: w  wypadkach, g|dy W jednam przedsię-j 
biorstwie pracuje mąż i żona, lub. także dzieci, po-j 
siadające wspólne gospodarstwo domowe, należy, 
pozostawię przy pracy przynajmniej jednego człcn 
ka rodziny. W  razie konieczności redukcji, należy; 
zwalniać przedewszysłkiem robomlee . am żn y 
których mężowie pracują w  tym Mb ininym zakła­
dzie. Pozaiorn należy redukować i obołników, po-! 
siadających dodatkowy dochód lub majątek. Przy. 
przyjmowaniu do pracy, należy oaWać.pierwazeń j 
stwo żonatym i dzietnym przed kawaierami ->ub, 
samotnymi.

CZĘŚCIOWA Z M IA N A  Y A R Y F Y  CFJ N E j. W
Dzienniku Ustaw nr. 61 j>oz 403 znajduje się roz- 
porządiZenie ministrów skarbu, przemysłu i handlu: 
oraz rolnictwa w  sprawie częściowej zm:any ta­
ryfy  celnej. Zmiany odnoszą się do cel od: wosku,; 
parafiny, wazeliny, śwriec, świeczek pocnodni kno-' 
tow nasyconych do lampek, ropy naftowej w  sta­
nie naturalnym, kil.tumastu preparatów chemicz­
nych. waty z jedwabiu sztucznego, odpadków z je­
dwabiu sztucznego, nieczesanego i czesanego, Bar­
wionego i niebarwionego up.

DLACZEGO ARESZTO W ANO  D YREKTO RA  
P B  PE- GE. Jak wczoraj donieśliśmy, aresztowa­
no w  Grudziądzu naczelnego dyrektora Pe- Per Ge. 
i prezesa zarządu, Samuela Halperina, oraz drugie, 
go członka zarządu, Belouse‘go, pod zarzutem nad­
użyć na szkodę skarbu państwa i akcjonariuszy. 
Według aklu oskarżenia firma w yw oziła  swoje 
dochody zagranicę, tworząc fikcyjne towarzystwa 
dla ukrycia rzeczywistych dochodów; tworzyła 
fikcyjne towarzystwa asekuracyjne zagranicą i do 
puszczała się nezpośrednirh nadużyć podatko­
wych, użytkując swoje kapitały na inwestycje za- 
zagraniczne. Pe- Pe- Ge, ukrywając zyski, nie pła­
ciła należnych podatków Między innemi, okazało 
się, że place pobierane przez sama dyrekcję i za­
rząd — wynoszą praw ie tyle, ile płace wszysl- 
kieh roboi.lików razem. Wczoraj arsztowa.no W 
W arszaw ie młodszego brała Samuela Halperina, 
Fajw la. będącego również jednym z dyrektorów f i  
bryki Pe- Pe- Ge.

Słcmftu do  picia
I w bibułkach 7. napisem , Chlor odont“  dostarcza 

cukierniom- kawiarniom i pensjonatom, w cenie 71

19*— za 1000 szt. wraz z opakowaniem i opłatą poczt' 
1 rma: Laboratorjum „Leo*, traków, Skrytka p. lt 
Wrsyłka najmniej 2600 szti k jedynie za pobraniem,

Copyright by Księgarnia I. Diamant, Kraków 
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Fatalna not w Nukdenle
Autoryzowany przekład Heleny Hellerówny.

a .

W iatr Zachodni pędził na Mukder gęste tumany 
czerwonego piasku, który oślepiał ludzi, zabru­
dzał samochody, kazał zamykać oczy olbrzymim 
wielbłądom, po zybyłym w  powrotnej karawanie z 
ostatnich krańców pustyni Gobi. Schmidt, stojąc 
przy oknie swego pokoju bębniąc w  szybę, spo­
glądał w  zamyśleniu na smętne zagadnienie zmie­
rzchu. Z sąsiednh go pokoju dochodziły go kroki 
Forestier‘a, który krzątał się po nowet.i rrteszka 
niu. Schmidt znofian ował mu pomoc: „N ie trze­
ba" —  odparł łagodnie, wobec czego kolega nie 
nalegał. Ponieważ przez cały dzień nie rozstawali 
,się ani na chwalę i wiedzieli, że spotkają się w 
czasie w ieczornego posiłku, obydwoje odczuwali 
potrzebę kilku minut samotności.

Schmidt, który zazwyczaj wracał do domu dość 
późno, może nie tyle dla przyjemności ile dla pod­
trzymania opfnji człowieka, lubiącego używać ży- 

musiał zdobyć się na wysiłek, by przybyć ra-
■> na dworzec. Nieco przed hm unią  zaprowadził

Forestier‘a do arsenału, gdzie przyjął ich pan 
Maiuconseil. Generalny dyrektor był ogromnie u- 
przejtny i uroczysty. Ponieważ była srbota, a w 
arsenale obow iązywała angielska sobola, odłożo­
no zw itdzanie oddziałów do poniedziałku. Lecz 
pen Mauoonseil p c i pozorem zaznajomienia swego 
poaw ładnego z terenem pracjr, nie przepuścił oczy­
wiście takiej sposobności w ygłoszen i» małej histo­
ryczno- ekonomicznej improwizacji. M ów ił o po­
łożeniu w  Chinach, a szczególnie w  Mandżurji o 
intrygach cudzoziemców, Czang Tso- Lin a i  je ­
go otoczenia. Obecnie interesa francuskie stały w 
Mukdenie doskonałe dzięki w ielkiej firm ie prze­
mysłowej, która potrafiła pozyskać sobie kiero­
wnictwo arsenałem. Oczywiście ze słuszną dumą, 
do której mieli prawo ludzie, stojący na czele te­
goż arsenału, połączony był szereg obowiązków, 
które pen Mauconseii w yliczył z elokwencją. W  je­
go kazaniu nie było nic czegoby Schmidt nie sły­
szał już tysiące razy. N ie żałując przeto oznak u- 
znani.a, pozwalających m? ukryć zuoełra obojęt­
ność, oochłonięty był ukradkową obserwacją swe­
go nowego kolegi. Nędzny przedmiot badań 1 Fore­
stier słuchał bez słowa z u/ważną miną, przeciera­
jąc co chwilę szkła binokli. Od czasu do czasu wy- 
prostowyyał nagłym ruchem ramiona, które nie­
mal natychmiast garbiły się z powroffcm. Na twa­
rzy widać było lekkie wypieki. Oczy pozbawione

były blasku. Forestier był oczywiście w  żakiecie, 
len strój na nim przypominał uporczywie całun

— Fonitanille stanowczo lepiej wyglądał, gdyśmy 
go odsyłali —  myślał Schmidt.

Podczas śniadania w kiuhie dwaj mężczyźni roz 
mawiali wyłącznie o spiawach zawodowych. Roz­
mowa Forestier‘a niepozb-rwiona była wdzięku. 
Jeśli chodziło o zagadnienia dlań zajmujące, posia­
dał pewną naturalną wyrrowność. Gdy jednak 
Schmidt próbował skierować rozmowę na inne lo­
ry, Forestier uśmiechał się blado, jakgdyby dla za-; 
znaczenia swej obojętności, a zarazem niekompe­
tencji. Odpowiadał już tylko monosylabami., 
ochmidi zamówił reńskie wino. Jego gość nie pił- 
niemal zupełnie. N ie chciał również kawy ani l i ­
kierów. Gdy zasiedli do stołu, z pewnego rodzaju 
przerażeniem odsunął kieliszek wódki, którą gP; 
1 'hytrze poczęstował jego  gospodarz.

— Doskonale — powiedział sobie Schmidt. —  w o­
bec tego będę mógł uspokoić papę MauoonseiTaJ 
Mniejsza z tern, lecz poŚLÓd ludzi, układających na­
sze kwalifikacje, nie brak głupców 1 i i .

Ponieważ był nieufny z natury, uważał niemałej 
że należy przeczekać kilka doi, kitóraby mu pozwo­
liły ustalić ostatecznie zdaols. , u —.. £G d. n . j
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Na skutek krytyczne] sytuacji w Niemczech', prez. 
Hindenburg, bawiąćy na wywczasach, przerwał 

urlcp i powrócił do Berlina
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Er ików (3128) 1L‘40 Przągl. prasy. 11‘58 Sygnał 
hejnał. 12‘10 Gramrf. 1310 Kom. meteor. 13*20 Mu­
zyka. 13‘40 „Co może dać Olimpjan* Polsce i czego 
wymaga Olimp] ad a od Polaków" — wygł. red. K. 
Muszałówna. 14 Muzyka. 14‘10 „Między Morza.n 
Czerwonem n Saharą* — wygł. prof. Roszkowski. 
14*25 Mozyka. 14*35 „W i ima *, ostatnia niewykoń­
czona fantazja dramatyczna Władysława Orkana** 
— wygi. p. St Kaszycki 1450 Muzyka. 15 Dla 
rolników. 15*20 Muzyka, 15 30 Odczyt roln. 15*50 Mu 
zyka. 16 Kronika rolnicza. 10*20 Muzyka. 10'40 
Dla dzieci. 1710 Wesoła audycja literacko- muzy­
czna pt. „Imieniny * piói a Nela, w oprać. muz. 
St. Nawrota. 17*40 Komun. „Z przed stu laty". 17'45 
Koncert popołudniowy (Mozart, Verdi, Osmański).
19 Rozmaił., Komun. 19*20 Gramoł. 1910 Sar. 
poczt, techn. 19'55 Kom. meteor. 20 Wiadom. Drzyj, 
i  pożył. 2015 Koncert z Doliny Szwajcurskiej 
(Noskowski, Moniuszko, Niewiadomski, Różycki). 
22 Feljei 22*15 Kom meteor. 22‘30 Recifal śpiewa­
czy p. I. Downar- Zapolskiej. 23 Muz, lekka i tan.

Saiowice (4(K7) 11*58—22 30 p. Kraków.
Lwów (380.1) 11*58—19*20 p. Kraków 1920 Trzy 

wykrzykniki —  p. W. Budzyńskiego. 19*40—22*30 
p. Kraków.

oztutgard (360.1) 11*40, 1C, 18, 22*20 Muzyka.
Rzym (441.2) 13, 17, 21 Muzyka.
Wiedeń (516.3) 1.1*05, 1550/l7‘45, 19*05 Muzyti...

20 Opeietk.*.
Budapeazt (550.5) 11*30, 16*15, 18, 19*45, 23 Muzy­

ka.

MUZYKA NA ZAWOŁANIE W HOTELACH 
AMERYKAŃSKICH

,W oiarcu New Yorku powstał wspaniały hotel 
Woldorf- Astorja, w którym luksus święci uiehy- 
wałe triumfy. Oto gość hotelowy’ z pod nr. 412 cz i- 
je się w usposobieniu słuchania preludjnm z „Tri- 
stana** Wagnera i komunikuje o tern życzeniu dy- 
lekcji hotelu: natychmiast telefon niesie centrali 
redjowej otrzymane polecenie, szybki rzut oka na 
czerwony i niebieski program przekonuje kiero­
wnika centrali o tein. czy właśnie o tej porze któ­
rakolwiek z rozgłośni amerykańskich nie nadaje 
żądanego preludjum, po< żem — w razie jeśli ob- 
stalowaiic-go utworu w eterze amerykańskim nie­
ma — centrala siąga do ulskoteki, do katalogu 
kartkowego „konserw** muzycznych, wydobywa z 
Olbrzymiego zapasu płj t wagnerowskie arcydzie­
ło, puszcza je w ruch i nadaje je przez radjo pod 
nr. 412. Jeśli w tym lamym czasie inny gooć z A- 
siorji zażąda, dajmy ua to, arji z „Carmen1* lub 
„Aidy“ — pc lecenie centrali radjowej dosięga e- 
wentualnie innego hotelowego studja, do którego 
dźwięki „Tristana/ naskwttk szu elnęj izolacji 
aolecieć nie mogą. W  ten .posóib mnuyka stała kię 
takim samym przedmiotem zapotrzebowania ho- 
'elowrgo gościa, Jak ta lub Inna potrawa Jadło­
spisu, lub ten czy ów trunek, wy.zczegóhJotiy w 
as-«le win

Minister „na baczność
(Cd naszego sprawozdawcy sejmowego)

Warszawa, w lipcu
Generał Sławoj-Składkowski urzęduje już 

od kilku tygodni, jako szef administracji w 
ministerstwie spraw wojskowych. Czasem 
ukaże się notatka, że złożył wizytę w Prezy- 
djum Rady Ministrów, ale na tem koniec. 
Nikt już nie słyszy' ani czyta żadnych nota­
tek o generale Składkowskim. Zamilkł „czy­
ściciel" kraju, osławiony nazwą, która pozo­
stanie na długie czasy po wsiach polskich p. t. 
,,Sławojki". Niema lotnych wizyt sławnego 
niespodziewanego odwiedzania miast i m ia­
steczek Kongresówki, faktycznego inspektora 
zdrowia, choć tytularnie ministra spraw wew­
nętrznych —  jenerała Sławoja-Składkow- 
skiego.

Był czas rozkwitu, radosnej twórczości, nie­
ustannej reklamy z tablicami porówna wcze- 
mi: jak to było dc maja i co się stało po ma­
ju. Dwaj ministrowie na swój sposób sławili 
tężyznę okresu pomajowego. Dwaj ministro­
w ie jeździli nieustannie po kraju na otwarcia 
zakładów, przedsiębiorstw, fabryk, by pod­
kreślić okres przełomowy, jaki przeżywamy.

Jeździł na otwarcie fabryk, zakładów, przed 
siębiorstw pan minister Kwiatkowski, zaglą­
dał nieustannie do Gdyni minister przemysłu 
i handlu, przemawiał na otwarciu stoczni, 
chłodni, przy spuszczeniu nowych rodzi i stat­
ków pasażerskich i poetyzował z wiarą w  ju­
tro, w dalszy rozrost przemysłu i handlu.

Jeździł z miasta do miasteczka generał Sła­
woj-Składkowski. Zjaw iał się jak „Latający 
Holender**, czyścił wybielał, stawiał kominy, 
wzywał do oczyszczenia fizycznego w czasie 
gdy odbywa sio wielkie „moralne czyszczenie" 
(sanacja). W  tym politycznym rządzie czynił 
naogół wrażenie człowieka niepolitycznego. 
Chce myć i czyścić, chce wprowadzić Polskę 
do rzędu państw europejskich, chce ją sby- 
gjenizować. Rył na ustacn wszystkich. Tru ­
dno było go krytykować, trudno było się prze- 
l, wstaw jć programowi’ jenerała Słowaj- 
Składkowskiego.

Jeszcze jako komisarz rząau m. Warszawy 
zyskał serca ludności żydowskiej. „Nalewki, 
jak Marszałkowskal" —  rzucił hasło. Na roz­
kaz Komisarza Rządu zaczai się gorączkowy 
ruch odnawiania wszystkich domów w dziel­
nicy żydowskiej W środku panowała jeszcze 
nędza, egzekutor podatkowy traktował Na­
lewki trochę inaczej niż M irszałkowską, ale 
nazewjiątrz Jbyły próby wyrównania, jakiś po­
zorny stopień do równouprawnienia.

Gdy objął urząd ministra i wezwał prasę 
do siebie na pierwszą konferencję, gdy przy 
hei bacie wygłosił swój program walki o czy­
sty klozet, zyskał serca wszystkich bez róż­
nicy poglądów. Tak zdobył sobie sejm, tak 
utorował sobie drugę do społeczeństwa po­
przez przesadne reklamy prasy czerwonej.

Wprawdzie pokazał już pazury polityczne, 
wprawdzie angażował się przy wyborach, ale 
zdonywał /rozgrzeszenie szczerością. Przyzna­
wał się Jo gwałtów i nadużyć, lecz rerdecz- 
iyę i szczerze oświadczył: ,,w imię najwyższej 

; higjeny, w imię racji stanu".
GzJasy sprzyjały, Życie gospodarcze rozwi- 

1 jato się w pełni. Góż znaczył wówczas proces 
o nadużycia wyborcze, sprawa o gwałt poli­
tyczny, o areszt, o bicie, trzy cztery dowcipy, 
facecje, rubaszne ojiowiadanie z trybuny sej­
mowej starczyły dla zamknięcia ust opozycji.

I górował w tom dziele minister spraw wew­
nętrznych, generał Sławoj-Składkowski.

Generał z urzędu, politycznie paradował 
zawsze w mundurze wielkiego, niekrytyku- 
jącego, stojącego na baczność żołnierza. 
Wszak krążyła o nim pogłoska, że przy nom i­
nacji na ministra usłyszał wyrazy m arszałka!

—  Mianuję pana ministrem.
—  Rozkaz —  padła odpowiedź salutującego 

generala-żołnierza.
Dopiero w adjutonturze spytano się go, ja­

ki urząd objął. Składkowski wraca z powro­
tem do marszałka:

— Jakiego ministra?
— Spraw wewnętrznych.
—  Rozkaz, panie marszałku!
Tak bezkrytycznie spełn ał wszystkie roz­

kazy. Wpatrzony w  osobę marszałka Piłsud­
skiego, odrzucał precz wszelkie przesądy kon­
stytucyjne, regulaminy i przepisy, widział 
przied sobą racie stanu, a nad racją postać 
swego wodza, ojca dobrobytu, nowych do­
brych czasów. Wprowadzać policjantów na 
salę sejmową, pacyfikować kraj, zamykać 
konfiskować: wszystko czynił bez wahania,
w imię rozkazu.

Tylko raz się zawahał, gdy objął ponownia 
rządy premjer Bartek Nie chciał pracować z 
tym, k tó ry  nie stawał wyraźnie na baczność, 
który, choć posłuszny, mędrkował nad roz­
kazami. Opuścił go i wrócił razem z premje- 
rem Sławkiem. Do rangi ministra doczepił 
sobie „odznakę" posła, mało przywiązując wa­
gi do nowego zaszczytu. ?

Jeszcze jeździł, jeszcze dokonywał inspek- 
cyj, jeszcze poruszał się błyskawicznie z mia­
sta do miasta jeszcze kierował własnoręczni^ 
samochodem, jeszcze odpowiadał dziarsko Z 
trybuny, upodabniając się z wyglądu coraz 
więcej do mistrza swego, marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Wąsami, krokiem, wzył się w 
postać swego wodza. Zdawało się, że nikt nk 
ruszy go już z miejsca, że będzie murowa* 
nym ministrem spraw wewnętrznych.

Skończyły się jednak czasy hasła Polski 
murowanej i  czyszczonej. Dobrobyt opuścii 
kraj. Tablice porównań wypadały coraz go­
rzej. Zestawienia z okresem przedmajowym 
nie mogły już imponować. Opuścił rząd pier-i 
wszy trubadur sławy okresu pomajowego^ 
pan minister Kwiatkowski. Poszedł za nim w 
czas później minister Składkowski.

A le już przedtem zamilkł. Juź kilka mięt 
sięcy przed opuszczeniem urzędu przestał jeż* 
dzić, dał spokój inspekcji, zjaw iał się jedynit 
w  ministerstwie i marnnąl ręką na szeroki 
rozmach dawnych czynów. Kryzys podcinaj 
skrzydła szerokich poczynań. Odszedł cicho, 
bez wielkich pożegnań, bez ’ istu tknęKezyn t 
nego tego, któremu najwięcej był posłuszny* 
Odszedł wyżej, czy niżej? W yżej, bo pod roz­
kazami swego v < da j pracuje jako w ioeanmi-; 
ster, niżej, bo w  Prezydjum Radj MrasMów 
nie jest już równoupruwoioitym ministrem, -i

Dlaczego umilkł, dlaczego odszedł tak ci­
cho, dlaczego opuścił lokal z  Krakowskiego! 
Przedmieścia? Odpowiedź w  tej chwili zus*- 
leźć trudno, tak jak nie odpowie nikt, dla­
czego odszedł wierny towarzysz marszałka 
Piłsudskiego, premjer Sławek, dlaczego tak" 
nagle przeniesiono do „Gazety Polskiej" kie*1 
równika ministerstwa skarbu, pana Matu­
szewskiego. E. Singer* 1

a n k u it a o j a  PRZEZ r a d j o

Słynny radjote<*hn5k niemiecki, von Ardenne zbi- 
dował przyrząd, który za pomocą oscylografu 
przetwarza na promienie świetlne ruchy serca i

płuc. Lekarze niemieccy, obecni przy demoosfj 
cji tego przyrządu, orzekli, że mi dycyua zyskał* 
w nim niezrównany środek pomocniczy przy ba* 
daniu szmerów w ciele panjenta >

” 1

Celem uuikiiręcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy 
ryrbłe odnowienie prenumeraty na SIERPIEŃ b. r.
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L I T E R A T U R A  I S Z T U K A
DODATEK TYG O DN IO W Y „NOW EGO DZIENN IKA i f

Wzruszająca spowiedź jfendhala
Ostatni przekład Efoya*)

BOY PRZED SADEM HISTORJI L ITE R A ­
TURY.

Zapewne jeszcze my, a w każdym razie 
dzieci nasze zobaczą kiedyś, w niesfaiszowa- 
tiych i bezstronnych historjach literatury pol­
skiej, tytuł obszernego rozdziału, wydruko­
wany tluslcmi czcionkami: Boy, twórca i
przewodnik nowej epoki.

I wyczytawszy podtytuły: Rewizja zauła-
manych poglądów. Walka z obskurantyzmem 
i wsteeznictwem we wszelakich przejawach 
życia społecznego i kuBturałnego itd. itd. Tych 
podlylulików musiałaby być cala masa, a 
treść tego rozdziału, najważniejszego z tych, 
•które dotyczą naszych czasów, będzie jednym, 
nieprzerwanym hymnem na cześć budowni­
czego całej naszej kultury w  duchu najszczyt­
niejszych haseł postępu, prawdy i piękna'.
1 Entuzjazm Borowego, Skiwskiego, Ireny 
Krzywickiej i tylu innych wybitnych pisarzy 
.—  będzie zasadniczym tonem owego rozdzia­
łu o tak genjalnej indywidualności, jak Boy. 
;Znamiennem jest, że znakomity poeta, zgryź­
l iw y  krytyk, obalacz autorytetów, wieczny 
malkontent Antoni Słonimski — uznaje jed­
nak dystans między sobą a Boyem, o którym 
x szacunkiem mówi: „mój wielki kolega".

Historyk literatury z oburzeniem i pogardą 
będzie pisał o tem, że dotychczas Boyowi, 
najświetniejszemu i najbardziej zasłużonemu 
pisarzowi dzisiejszej Polski, nie przyznano 
nagrody literackiej, którą łatwo, dzięki zdol­
ności do urabiania opinji i sędziów przezna­
czano niejenokrotnie ludziom bez zasług i bez 
talentu...

J' Szkoda, że tak bardzo pożyteczna instytucja 
nagrody literackiej nasuwa nieraz wspomnie­
nia Rzeczypospolitej babińskiej...
1 Nie, Boy nie umie chodzić koło swoich in­
teresów. Czy potrzebne jeszcze inne dowody? 
Óto są. Gdy Boy nie mógł znaleźć odpowied­
niego Instytutu Wydawniczego, któryby jego 
Wybredny smak zdołał zadowolić —  podjął 
się sam, mimo swego zapracowywania, o- 
gromnego trudu samodzielnego wydania ar 
cydzieł literatury francuskiej („Bibljoteka 
Boya"). Wydawnictwo to jest takie śliczne i 
tanie, że żadnego zysku nie daje i dać nie mo­
że. Balzak nie nauczył Boya wartości pienią­
dza (których zresztą autor „Słówek" tak sa­
mo nie posiada jak Balzak...), ale zaszczepił 
w  nim niepraktyczność w interesach. Tylko, 
ie  Balzak marzył o zyskach, z których Boy 
Zgóry musiał zrezygnować z miłości dla Bal­
zaka i innych wielkich pisarzy francuskich.

Szkoda, że niema u nas jakiegoś bogatego 
Towarzystwa polsko-francuskiego, które po- 
winnoby było sumptem dziesiątek tysięcy zto 
tych podjąć wydanie rozleglej, a tak nieod­
zownej „Bibljoteki Boya". Taki czyn kultu­
ralny z lak poważnym serwitutem pienięż- 
»ym winien bowiem spoczywać na barkach 
jakiejś instytucji lub też magnata, tłustego 
łiemianinn, a obciąża barki „chudego litera- 
la“ . Kiedyś hislorja literatury da zapewne 
wyraz zdziwieniu, że się tak nie stało.

Gdyby się tą sprawą jednak nie historja 
literatury zajmowała, ale któraś z istnieją­
cych instytucyj, powołanych do szerzenia kul­
tury?

Przecież Boy nie należy jeszcze do... historji 
literatury. Wszak to nietylko najbardziej 
współczesny pisarz, ale tę współczesność swe-

*) Stemdhal (Henryk Beyff/ Zfcwyka Brul&rd 
Bibljoteka Boya, Warszawa.

mi ideami po części urabia, po częścj Bo.* wie, 
o ile dziesiątek lat wyprzedza.

CZY STENDHAL BYŁ KOBIECIARZEM?

Najnowszy przekład Boya, równie prze­
piękny jak jego poprzednie przekłady —  to 
„Życie Henryka Brulard", autobiografja Sten- 
dhala, która, stosowanie do jego życzenia, 
mogła być wydana dopiero po śmierci. Do­
prowadził swe „wyznania" niestety tylko do
18-tego roku życia.

Pamiętnik ten to długi sznur wspomnień, 
który ciągnie się od pierwszego wspomnienia 
z lat wczesnego dzieciństwa, jak Stendhal 
ugryzł w twarz swą kuzynkę, tłuściutką, 25- 
ciolctnią kobietę, aż do ostatniego wspomnie­
nia, które obejmuje pełne tkliwości uczucie 
do Angeli Pietragruy, nabrzmiałe tęsknotą i 
wtórnem przeżywaniem zmysłowego upoje­
nia.

„Czy cztelnik był kiedy zakochany do sza­
leństwa? Czy miał kiedy szczęście spędzić naS 
z tą, którą najbardziej kochał w życiu?, za­
pytuje Stendhal, który w chwili spisywania 
wspomnień liczył ponad 50 lat, a jeszcze ży­
wo odczuwał owo wzruszenie 18- letniego 
chłopca. O poprzedniej, pierwszej* jego miło­
ści nie warto wspomnieć.

Stendhal całe życie się kochał, ale —  nie­
szczęśliwie. Byle chłystek z dobrze wypraso- 
wanemi portkami znajdował więcej łask w  
oczach kobiet, niż ten wspaniały pisarz. Znał 
on duszę kobiety jak mało kto na świecie; 
drzwiczki duszy kobiecej stały dla niego cał­
kowicie otworem, wszędzie mógł lam zagląd­
nąć, wszystko obserwować, ale nie wolno mu 
było tam wejść, by sobie uścielić stałe 
gniazdko.

A  główną treść jego życia wypełnia kobie­
ta. „Życie moje możnaby streścić temi oto 
imionami", mówi w pamiętniku i wymienia 
po nazwisku tuzin kobiet.

Mimo to zdaje sobie z tego sprawę, że nie 
był kobieciarzem, bo nie interesował się je­
dnocześnie kilku kobietami. Ale gdy którąś 
pokochał był zazdrosny o każde jej spojrze­
nie. „żadna inna przykrość nie działa na 
mnie ani w tysiącznej części w  ten sposób".

Zazdrosny był o —  kobiety (w ielcy i mali 
ludzie mają równe słabostki), ale pozatem da­
lekie od niego było wszelkie uczucie zawiści.

BEZGRANICZNA, ZM YSŁOW A MIŁOŚĆ DO 
MATKI.

„Życiem Henryka Brulard‘ ‘ winien grun­
townie zainteresować się frendysta, który w  
gąszczu przeżyć Stendhala. w wydobywaniu 
jego stanów, zepchniętych ongi w  „podświa­
dome", a najbardziej w jego stosunki do mat­
ki — znajdzie bardzo wdzięczne pole do ba­
dań.

Stendhal mial siedem lat, gdy utracił mat­
kę, swą przyjaciółkę i kochankę. W  52-grm 
roku życia pisze o tem: „Tak więc, jest czter­
dzieści pięć lat od czasu jak straciłem naj­
większe moje ukochanie na ziemi". To była 
miłość dojrzałego człowieka (w  siódmym i 
przed siódmym rokiem życia!) w  pełnem te­
go słowa znaczeniu. Miłość gorąca namiętna, 
fizyczna. „Kochałem jej powaby do szaleń­
stwa". Ta  miłość często przegląda z kart pa­
miętnika; na określenie swego uczucia znaj­
duje Stendhal zawsze najczulsze wyrazy.

„Lubiłem okrywać matkę pocałunkami, lu­
biłem ją bez ubrania. Ona kochała mnie na­
miętnie i całowała mnie często; ja oddawałem 
jej pocałunki z takim ogniem, że często zmu-

JAKÓB KAHAN

Z cyklu: Modlitwy
ociężałe me serce, a krew z  rany ścieka 1 

do giębi mej duszy... cóż powiem?
Modlitwa na mych wargach niby ogień, 

z otchłani bólu powstała — a Tyś nie wspo­
mógł!

Ku świata toniom natężyłem ucha, przed 
rozgwieżdżonem niebem serce me rozwarłem, 
— nie zstąpiło Twe Slowol

A w  tem potężną i wieczną Twą ciszę, jak 
nigdy przedtem usłyszałem.

Z wszystkich świata rubieży ciągnęła, z 
wszystkich ciał niebieskich z gardzieli świa­
ta głębi —  i osłupiałem.

Cóż powiem i jak przemówię gdy zawsze 
odpowiadasz — ciszą!

A może Słowem Twem — cisza, Ojczu 
świata tajemnic, może cisza najlepszą rozmo­
wą?

Ociężale me serce a krew z rany ścieka 
ścieka... dziś cisza niechaj modlitwą mą bę­
dzie! (Spolszczył Perec N.)

szona była się oddalić. Nienawidziłem ojca, 
kiedy przerywał nasze pieszczoty. Wciąż 
chciałem całować ją w piersi."

I w dalszym ciągu upaja się Stendhal jej 
pulchnością, świeżością i pięknością.

Każdego myślącego człowieka musi takie 
wyznanie, wydobyte z najgłębszych pokładów 
duszy, pobudzić do zastanowienia.

Jeśli czytelnik (a zwłaszcza czytelniczką) 
zdołał do tego miejsca doczytać, błagam go, 
(ją ), aby dalej czytał, bo tylko w ten sposób 
zrozumie tę namiętną miłość Stendhala do, 
matki, zanim ukończył siódmy rok życia.

N IENAW IŚĆ DO OJCA I OTOCZENIA.
UDRĘKI L A T  DZIECINNYCH.

Nienawiść Stendhala do ojca, ciężkie, o- 
kropne lala dziecinne i lata dojrzewania mu­
siały w następstwie, drogą reakcji, utrwalić 
i spotęgować naturalną miłość do dobrej mat­
ki. Tę miłość pieścił i pielęgnował w  sobie po 
jej śmierci, aż sobie uświadomił, że to była 
jego wymarzona kochanka.

Co było powodem takiego uprzedzenia i ta­
kiej nienawiści do ojca, czy zazdrość o uko­
chaną matkę, czy równie bewględna jak bez- 
rozumne postępowanie względem dziecka —- 
nie tu miejsec dociec.

Mały Stendhal czuł się zupełnie osamotnio­
ny. Urabiał sobie charakter w warunkach 
niebywale nieprzyjaznych. Żył wśród bezdu­
sznych, ograniczonych dewotek i nauczycieli, 
którzy zatruwali mu każdą chwilę dzieciń­
stwa. W  szkole nie wiodło mu się dobrze; ko­
ledzy go wyśmiewali, promocję od biedy o- 
trzymał. Potem uczył się świetnie; zdobywał 
nagrody.

Ojciec i cała rodzira (z wyjątkiem rozum­
nego, z miłością w Pamiętniku sportretowa-1 
nogo dziadka, jedynego przyjaciela), całe Gre­
noble, gdzie spędził wszystkie swe lata dzie­
cinne, wraz z jego mieszczuchami, typowemi 
kołtunami — były dla Stendhala uosobieniem 
wstrętu i ohydy.

Przed oczyma jego duszy stoi nieprzerwa-, 
nie zmarła matka, wesoła, dowcipna, żywa,* 
rozumna, kochana —  a przed sobą widzi oj-, 
ca, człowieka zgryźliwego, przykrego, melan- 
cholika, nigdy nieuśmiechającego się, nie-, 
prawdomównego, tyrana.

Stendha] chował się naprzekór wszystkim. 
Ojciec był zaprzysiężonym monarchista, on 
zawziętym republikaninem. Ojciec bardzo 
cierpiał, gdy zamordowano Ludwika X V I —■ 
syn uważał wypadek ten za najmilszy chwilę
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•  łyefu. Gdy kogoś zgilotynowano z rodziny 
-  nie martwił się ani chwili.

Stendhalowi nie wolno było czytać książki 
lis przyjemności. Ukradkiem i z niemałym 
tlrachem czytał Don Kiszota i Szekspira. Nie 
wolno mu było płakać, gdy umarł służący, 
to którego nieraz przed tyranją rodzinki ucie- 
rs t  T o  niewypada dla „arystokraty1'.

Okropne, okropne dzieciństwo! Ponure wy- 
thowaniel

Pamiętnik Stendhala znakomicie poucza jak 
aie należy wychowywać. Do czegóż doprowa- 
] «  takie spaczone wychowanie?

Jakże szczęśliwy się czuł Stendhal, gdy się 
Sowiedział, że matka ojca nie kochała...

Na tle tej nienawiści do ojca i otoczenia za- 
tzynamy lepiej rozumieć ową szaloną miłość 
do matki.

Stendhal uświadomił sobie bowiem całą 
swą słabość, bezbronność, osamotnienie, brak 
ciepła, słońca.

W tedy do wszysUkich zakamarków jego 
duszy wdzieiał się straszny ból, że mu zmar­
ła matka, a miłość jego do niej, podsycana 
goryczą niezrozumienia przez wszystkich, sta­
ła się iego siłą, obroną, pasją, ucieczką, przed 
dławiącą go rzeczywistością. Wszak to jedy­
ny promyk, olśniewająco jasny promyk rado­
ści wśród mroków niedoli.

Myśl o zmarłej matce, jej czuła opieka z za­
świata nad sierotą, jest częstym motywem 
literackim (Orcio, hauptmannowska Hanusia, 
Zachwycenie itd. itd.) U Stendhala wyczuć 
mężna szczerość, głębokie przeżycie, bez 
szczypty literackiej ornamentyki.

AUTOPORTRET STENDHALA.
„ Ż y c ie  Henryka Brulard" pozwala nam 

wglądnąć w psychogenezę twórczości Stend- 
haia Wyznania te odsłaniają nam portret du­
chowy pisarza.

Przy pięćdziesiątce odświeża sobie Stendhal 
w pamięci, cdtwarza każde wspomnienie, każ­
dy strzęp wspomnienia z łat najmłoszych i 
młodzieńczych. Ten kalejdoskop różnorodnych 
.wspomnień składa się na mozaikowy, ale za­
razem plastyczny obraz duszy wielkiego pi­
sa, za.

Podczas pisania wspomnień, wchodzi w 
•głąb swej duszy, odkrywa i poznaje siebie, w 
(miarę grzebania w  dawno minionych przeży­
ciach  odsłania coraz jaśniej swą osobowość.

Łatwiej rozumiemy całą jego twórczość.
Znajdujemy w  tym Pamiętniku ważną cha­

rakterystykę ówczesnych salonów, towarzystw 
liteiackich stosunków społecznych, a ponie­
kąd i politycznych, ówczesne ujłodobania.

Prawdomówność przysparzała Stendhalowi 
wielu wrogów.

Łajdaków i szubrawców, ignorantów, za­
rozumialców. nudziarzy, pseudodowcipnisiów 
nazywa no imieniu.

Zwierza się z wszystkich swych nadzieji, 
Zawodów zamiłowań, poznajemy jego sądy o 
ludziach najbliższych, bliskich i obcych, wie­
m y o jeg> ulubionych i znienawidzonych 
książkach. —

Książkę pisał z pewną niedbalością. Są to 
[jakby notatki naprędce skreślone, ale jakże 
ciekawe i charakterystyczne?

Jest zajmujący nawet wtedy, gdy stwierdza 
to to  wiemy.
, Bo któż z  jego czytelników nie wie, że on 
kochał kol iety. muzykę, malarstwo, przyrodę, 
matematykę i —  marzenie?!

Sile co innego nasze informacje, czerpane 
z jego powieści, a co innego, gdy on w sposób 
autorytatywny coś stwierdza.

Stendhal nie znosił Grenoble, ani Paryża, 
a serdecznie umiłował Włochy. Któż o tem 
nie wie, a jednak nie bez wzruszenia czyta­
jmy o jego podziwie dla Medjolanu.

„To miasto stało się dla mnie najpiękniej- 
tszem miejscem na ziemi. Nie czuję wcale uro­
ku mojej ojczyzny; do miejsca, gdzie się uro­
dziłem, mam odrazę aż do wstrętu fizycznego 
(morska choroba). Medjolan był dla mnie, od 
'1800 do 1821, miejscem, gdzie stale pragną­
łem mieszkać". Samo wspomnienie katedry 
jmedjolańskiej było tak rzewne, że go o ból 
przyprawiło.
, Cala autobiografia Stendhala pisana bez-

Tragedje epigonów
Dwa są rodzaje epigonów.
Szary i nieskończony jest szereg tych, co 

ciągną za mistrzami, owijają się jak bluszcz 
dookoła ich sławy, a ponieważ tłumy mają 
już ręce obrzękłe klaskaniem, nasłuchują, czy 
przypadkiem echo im nie przyniesie odp j -  
s k u  oklasku. Naśladują, b o  musią, bo ich me 
stać na nową myśl, żerują więc na iem, co 
zostawili wielcy. Ich cień daje schron, ich 
uznanie pewność powodzenia. Zazarościć im 
losu niema co, żałować ich tez nie można. Ma­
ją, na co zasługują.

Gorzej się przedstawia los tych, co rodzą 
się pogrobowcami jakiejś idei. Uraz duszy 
kieruje ieh myśl ku przeszłości. Wśród ży­
wych oni ludzi, a już na marginesie życia. 
Przechodzi ono nad nimi do porządku dzien­
nego i zostawia sam na sam z tragicznym lo­
sem. Szczęśliwy z nich ten, co się godzi z 
własnym losem i widzi, że skarga tu nic nie 
pomoże. Nie zasłuży sobie przynajmniej na 
miano mazgaja.

Do rzędu tych ostatnich należy Józef Lich- 
tenbauiii. Wiersze swe drukował od dłuższe­
go czasu, ale nie można sobie było o nim uro­
bić sądu. Dopiero z pierwszym tomem poezyj 
(„BecejI haszaoth". W  cieniu godzin. Jerozo­
lima. Tarpach. Wyd. Micpeh), zarysowała się 
w zdecydowanych konturach sylwetka w y­
bitnego poety. Odrazu rzuca się w oczy poe­
tycka indywidualność o wyrobionym na świat 
poglądzie, którą przesłonił nam dotychczas 
tłumacz. Lichtenbaum znany nam był prze- 
dewszystkiem ze swych tłumaczeń i to głów­
nie z języka polskiego. Tłumaczył Farysa i 
Pana Tadeusza, Słowackiego, Konopnicką, a 
w końcu Staffa. Z literatury francuskiej —  
Verlaine‘a.

Zdumienie nas ogarnia po przeczytaniu 
poezyj Lichtenbauma. Pełni podziwu jesteś­
my dła odwagi poety, który dzisiaj w okresie 
futuryzmu i witalizmu deklaruje się jako zde­
cydowany dekadent —  symbolista. Trochę o- 
czywista trzeba się wstawić w  położenie lite­
ratury hebrajskiej, która z przyczyn rozlicz­
nych nigdy nie czuła słabości zbytniej do o- 
statnich nowości targowiska literackiego. 
Zawsze byliśmy maruderami Europy i ciągłe 
nam przychodzi odrobić zaległości kilku wie­
ków, spędzonych w  ghettach. Ale tak wystą­
pić w pełnym rynsztunku dekadenta, jakby 
to dopiero wczoraj wydał swój pierwszy to­
mik Verlaine, czy upajał Nirwaną Tetmajer, 
tego i u nas jeszcze nie było. I to bez śladu 
jakiegoś konfliktu, bez próby przezwyciężenia
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KRONIKA LITERACKA.
Z DZIEJÓW ŻYCIA  I KULTURY ŻYDÓW 

W  CZECHACH. Właśnie ukazał się trzeci ro­
cznik Towarzystwa badania dziejów żydo- 
stwa w Czechosłowacji. Rocznik wydawany 
przez prof. dra S. Steinherza, rozpoczyna roz­
prawa Oskara Donatha o ,,żydach i sprawie 
żydowskiej w  literaturze czeskiej" Jest tu 
fragment dwutomowego czeskiego dzieła te­
goż autora o żydostwie w literaturze czeskiej 
X IX  wieku. Dr. J. Jakobowitz drukuje skrzęt­
nie sludjum archiwalne o oznakach żydow­
skich (kapelusz żydowski, żółta plama, kry­
za na szyji) w Czechach od wieku XI. Rocz­
nik zawiera nadto szereg ciekawych prac z 
zakresu bardziej lokalnych dziejów w poszczę 
gólnych gminach żydowskich w Czechach i 
na Morawach. Almanach liczy 450 stron dru­
ku \ dba o odpowiedni poziom naukowy.

pretensjonalnie, z cechującą go szczerością, a 
zarazem z filozofieznem spojrzeniem na świat
i życie.

Już dawno stwierdzono, że Boy umie nie­
porównanie wniknąć w każdy styl. Królew­
ska mowa najznakomitszego polskiego tłu­
macza i w „2ycin Henryka Brulard" święci 
swoje stylistyczne triumfy.

Zawoja, w lipcu.
Dr. W ILHELM  FALLEK

duszy dekadenckiej. Od pierwszego wiersza 
do ostatniego — zdaje się dorobek szeregu lat 
— jak z jednego stopu ulany impresjonista, 
cały arsenał fin-de-siecle‘u — zacząwszy na 
ucieczce od zgiełku życia poprzez nirwanę aż 
do przystani „sztuka dla sztuki - — inamy w 
tym szczupłym tomiku. To już jest fenomen, 
który wyróżnia go z całej masy naśladowców 
i nas usposabia życzliwie wobec poety. Znać 
bowiem, że to nie poza, ani maska, ale szcze­
ra, niekłamana postawa pogrobowca. Cóż bo­
wiem może czynić poeta, którego życie taką 
duszą obdarzyło? On nie odpowiada za to, na­
stawiony jest od stóp do głów na marzenie 
tylko i nic więcej. Rozbraja nas zwłaszcza 
bezpośredniość, z jaką Lichtenbaum przyzna­
je się do swojej ułomności. We wstępie, któ­
ry brzmi jak credo, spowiada się ze smęt­
kiem, że ponad siebie wyjść nie może. Prawe 
to sfowa skromnego poety, których, zdaje się, 
żaden język ludzki nie wypowiedział.

Ciasny jest oczywiście krąg lematów i mo­
tywów poezji Lichtenbauma przejrzystej i 
wdzięcznej mimo bogatej symboliki. Z Bogiem 
się nie wadzi, problemów nie rozwiązuje, z 
ideami i ludźmi się nie ściera. O sobie tylko 
śpiewa i duszy swej ukołysanej rezygnacją i 
pokorą do Nirwany. Noc, księżyc, cień, kret, 
ćma, nietoperz — oto dotklfwe i monotonne 
motywy i symbole tego poety smętku i tęskni 
cy. Nawet brak u niego nuty ironji i sarkaz­
mu, której moderniści nie szczędzili filistrom. 
Kobieta — jakby nie istniała dla Lichtenbau­
ma. Gdy unika ludzi, to nie dlatego, że nie 
chce się z profanami zetknąć. Nie chce tylko 
zakłócać im radości życia swoim zaraźliwym 
smutkiem. Kontury opisów przyrody zamne 
są przez mglę i marzenia. Po Jerozolimie kro­
czy poeta jak belgijski Rodienbach po swojej 
rodzinnej Brudzę Martwej Ogląda ją tylko 
w nocy, bawią go tylko przedmieścia tajem- 
nicze, pełne zaułków ciemnych i ruin. W zru- 
szają go gruzy mchem zarosłe, w  któryclf 
znajduje odbicie swej duszy. Po ziemi kroczy* 
jak wędrowiec. Po ścieżkach chodzi ukry­
tych, czasem grudkę ziemi uniesie na stopie 
i to wszystko. Nie postoi, nie popasie, ludz. 
kim walkom się prz^^atrzy i oczyszcza się W 
duszy. Byle z daleka, byle bez namiętniej

Jak haszysz działają poezje Lichtenbauma* 
zarzucają na duszę sieć tęsknoty, ciągną i 
uwodzą. W  chwilach siły męskiej odrzucimy 
może książkę, w chwilach smutku zawsze pa 
nią sięgać będziemy, by się upajać jej wdzię­
kiem i melodyjnością. Chaim LbW

MONOGRAFJA O MAURYCYM aPPEL- 
BAUMIE. Ukazała się właśnie w języku pol­
skim i żydowskim monografja poświęcona 
życiu i twórczości przedwcześnie zgasłego zna- 
komitego artysty Maurycego Appelbauma. — 
Całkowity dochód ze sprzedaży monogratji 
przeznaczony jest dla pozostałej po zmarłyn 
artyście wdowy i sieroty, które znajdują sią 
bez środków do życia. Wartościową i intere­
su jącą  publikacje można sprowadzać przez 
żyd. Tow. Krzewienia Sztuk Pięknych w W ar­
szawie. Królewska 51 lub przez Fmę Grafi- 
con Warszawa, Marszałkowska 131. Cena 
1.5C zł.

„R IC II  L ITE R A C K IE  W  ostatnim, szós­
tym zeszycie lego czasopisma znajdujemy ni. 
in. rozprawę B. Nadolskiego w sprawie pow­
staniu „Odprawy posłów greckich" J. Kocha­
nowskiego. SC. Źetowski omawia polskie pra- 
wzory koncertów w „Panu Tadeuszu1. M. So­
bański pisze o istocie współczesnego dzienni, 
karstwa. W  dziale materjelów przedrukowuje 
B. Gubrynowicz dwa listy Zygmunta Krasiń­
skiego dr Z. Ankiewirzowej. St. Wasylewski 
oświetla stosunek Mickiewicza do Aleksandra 
Fredry.

„PŁÓTNO I MIŁOŚĆ". Pod tym tytułem 
zapowiada prapremjerę niemiecką —  wiedeń­
ski teatr Reinhanita. który wystawić ma S 
początkiem sezonu znaną tę komedję Franci­
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szka De Oroissem, zatytułowaną w języku 
francuskim „PietTe on Jncąues".

p a k o d y s t y c z n ą  o p e r e t k ę  „c a r a m -
BA“ . wedle hużpanskiego oryginału Munoz 
Seea i Perez Fernandeza, wysławi po raz pier 
wszy w języku niemieckim wiedeński Rai- 
mand-Theater albo Yolltsti.eater. Przedtem 
już odbyła się z wiełKieiu powodzeniem ode­
grane premjera tej operetki w  Lipsku, a osta­
tnio wystawił ją również teatr miejSKi w 
Dreźnie.

MUZYKA X IX . W IEKU. Prof. Ernst Biic- 
kon-Kolu, wydawca „Pocbęćznika nauki o mu 
zyee", wydal nowe dzieło pt. „Muzyka X IX  
stulecia aż po modernę". (Akademische Ver- 
lagsgesełłschaft „Athen«rion“, Potsdam). O ile 
idiię o muzykę niemiecką to dzieło to obej­
muje okres beeihoyena — Bt uekiier a o ile 0 
włoską -— SpontiniegD-Verdiego( w  zekresie 
muzyki francuskiej Boieldieugo i Bizeta. 1

.Sa I  OME“  W ILD E ‘A  SKREŚLONA Z IN ­
DEKSU PO — 3tł L a TAĆH. Według infor- 
uiAc:i londyńskiego „Daily Telegraph", zniosła 
wies?cie cenzura angielska zakaz wystawia­
nia na scenie zńapej śzluki Oskara W ilde a 
pt. „Salome". Dziwny ten zakaz gorliwej i 
pyiytańskiej cenzury angielskiej istniał przez 
lat :38. Głównym powodem niedopuszczania 
dramatu W ilde'ą Dyl „taniec siedmiu zasłon 
w „Salome". Obecnie, po zniesieniu zakazu, 
sztuka W ilde ‘a wystawiona będzie w Edyn­
burgu. Tak wię Anglicy zobaczyć będą mo­
gli azvelo swojego rodaka dopiero teraz.

N O W Y TOM IMPRESYJ Z DALEKIEGO 
WSCHODU. Jest nim książka —  znanego z 
feljrtonów i naszym czytelnikom — Byszarda 
Kutza pt. „Funkelnder Ferner Osien". Ten 
zbiór wrażeń z Chin, Japonji i Korei, to coś 
więcej niz impresje globetroltei a. Bo wszyst­
ko spaja kit bystrej analitycznej i syntetyzu­
jącej myśli, która rzeczy widziane układa —  
w  niezwykie ciekawej formie —  w pewnego 
rodzaju całość.

Jest przytem zachowana równowaga mię­
dzy myślą a obserwacją, dokonywaną i uzew­
nętrznianą w  sposób niezwykle plastyczny. 
'Nowy zbiór Ryszarda Katza uchodzić też mo­
tt ża wzór wnikliwego nowoczesnego repor­
tażu dziennikarskiego.

M i s  IM atowcgc Związku
Ogólnych Sjonistów

Sr. S. Scfrwarzbart — prezesem  Związku
Jak już donosiliśmy, odbyło się w Bazylei 

pod przewodnictwem Dra Schwarzbar.ta z 
Krakowa, a w obecnośęi przedstawicieli 26 
organizacyj krajowych, zebranie konstytuują 
ce Światowego Związku Ogólnych Sjonistów.

Prezydentem związku obrano Dra Schwarz- 
barta z Krakowa, a jako członków Zarządu w y­
brano pos Dra Thona i Dra Feidbluma z Krako 
wa, dwóch przedstawicieli z Ameryki Dra 
Landstfcrga i jeszcze jednego członka 
z Niemiec, Dra ScbmoraKa i jeszcze jed­
nego członka z Małopolski wschodniej Le-

whego i Dra Hindesa z b. Kongresówki, 3yr. 
Bernharda z Rumunji, Dra Oska-a GrunL£,ii- 
ma z Auslrji, W  Palestynie powstanie pora^ 
tern odgałęzienie kierownictwa w  osÓbach: 
Berlingnea, Dra Gliicksohna, Dra MossinsoL- 
na Suprastkiego i Dre Ohrensteina- Usysz- 

kin przyrzekł współpracę. Ponadtu wybrano 
Radę Centralną, składającą się z  przedstawi-1 
cieli ogólnych sjonistów zasiadających w  E » 
gzekutywie londyńskiej i jerozolimskiej oraz 
z przedstawicieli 36 organizacyj krajowych

BENZJON ZANGEN.

50 lat historji żydowskiej
(refleksie)

NADESŁAN" W YDAW NICTW A
SALOMON K A P L A N S K Y : R E A L IT A E T E N

liN D  MOEGLICHKETTEN P A L A E S T IN A S  Mit 
einer Einffibirung von Prot Dr Franz OppPi.hrl- 
mer. E. Laubsdie Verlagsbuchtwtlg. Berlin W. 30. 
(sir 62). Doskonała instruktywna broszura, o  kló- 

.r.ej jeszcze szczegółowo napiszemy.
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O likwidacje spr?w ?  
SI. Brzczou sk if c©

Od czasu do czasu pojaw ia się na łamach pra­
sy literackiej i wypływa na powierzchnię sumie­
nia tragiczna sprawa Brzozowskiego. W  „ÓYiado- 

. niuściach Literackich" w  sprawie tej zabierało 
głos szereg już pisarzy i „rew elatorów " — b. u- 
rzędmków policji itp. W  ostatnim numerze tego 
pisma ogłasza ł. G. Dobkowski niezwykle ciekawy 
przyczynek do tego smutnego dramatu, odaje on 
w  nawskróś nadwątlającą wątpliwość wszelkie 
„rew elacje" Burcewa i Bakaja Tego ostatniego 
nazywa bezczelnym kłamcą Dobkowskij twierdzi, 
że Bakaj nigdy nie miał osobiście do czynienia 
t  Brzozowskim, a więc tein mniej wypłacać mógł 
mu jakoweś pieiądze za rzekome usługi konfkle-ic- 
kie. Bakaj oświadczyć miał p. Dobkowskiemu, że 
nigdy w życiu nie widział Brzozowskiego i od ża­
dnego funkcjonariusza oebrany nie słyszał, jako­
by autor „Płom ieni" przestąpić miał próg tejże. 
Raz tylko podobno oświadczyć miał Bakajowi na­
czelnik ochrany warszawskiej Pcterson, że to „na­
szemu Polacy robią takie owacje w  Krakow ie" 
ifodnosiło sjy lo do Brzozow skiego). Na tej oto kiu 
<hej podstawie ośmielił si;- Bakaj puścić w  świat 
legendę o prowokatorstwie i winie Brzozowskie­
mu

I G. Dobkowskij stwierdza w  dalszym ciągiu 
Swoich wywodów trudności, jakie sprzysięgały si, 
dotąd przeciw dojściu do głosu pełnej prawdy. 
Dto ‘ luzie jacy w  „ochranie" odegrali w ię iszą ro- 
fe, v tern niektóriy czynni członkowie partyjni, 
starali się sprawę aktów, badań za każdym razem 
gmatwać, wtj udn iać i tuseować. Z zupełnie przej­
rzystych powodów, by własna łeb kompromita-

Dziwnem kołem toczy się nistoija żydow­
ska. Jest ona z jednej strony pełna przeci­
wieństw i ma na pozór luźne ze sobą zespolo­
ne zjawiska, a z drugiej strony, gdy się po­
głębiamy w jej istotę i . treść, przekonujemy 
się, że jest ona jednym wielkim łańcuchem 
harmonizujących ze sobą faktów i procesów. 
Czasami wydaje się nam, jakby jedna wielka 
myśl logiczna roztaczała się nad calem ży­
ciem żydowskiem ud najdawniejszych aż do 
najnowszych czasów. A główną myślą catej 
naszej historji jęsl: utrzymanie żydostwa.

W  tym wypadku chodzi nam o historję 
ostatnich 50 lat. Jest one bowiem bardzo cha­
rakterystyczna i rzuca snop światła na cało­
kształt życiu żydowskiego. Gdy 50 lat temu 
w  roku 1881 wybuchy znane pogromy w Ro­
sji południowej, w yv olało to zrozumiałą 
konsternację w świecie żydowskim. Zaczęła 
się w  rosyjskiem społeczeństwie żydowskiem 
silna reakcja przeciwko tego rodzaju pogro­
mom. Reakcja ta wyraziła się w dwócft kie­
runkach: ehowewe-sj&nizmu i emigracja do
Ameryki.

Tak. Sjonizm, ten pierwszy, niepolityczny 
prąd, mający na celu wyłącznie kolonizację 
Żydów na roli w Palestynie, bez żadnych do­
mieszek politycznych, ma swój początek w 
RoSji po pogromach w roku 1881. Doszli bo­
wiem już wtedy ci pieiwsi chowewe-sjoniści 
do konkluzji, że przyczyną naszej niedoli jest 
to, że jesteśmy elementem miejskim i handlo­
wym a nie rolniczym. Zaczęło więc zastana­
wiać się nad kolonizacją w najprymilywniej- 
szem tego słowa znaczeniu. Prymitywne, bo 
bez większego rozmachu politycznego , na in­
dywidualnych zasadach Grupa ludizi „B ili*  
jowcy" opuściła gehennę rosyjską i udała się 
do Palestyny, by tam rozbudować swoje ży­
cie, oparte na silnych i zdrowych podstawach. 
Zerwali oni na zawsze ze starą ojczyzną, by 
siać się wzorem dla innych, w jaki sposób 
można tworzyć życic zdrowe na trwałych 
fundamentach.

Cały ten ruch był naturalnie dopiero zarod­
kiem prawdziwego, późniejszego, herzlo.wskie- 
go politycznego sjonizmu. W  każdym razie

ejp nie zatoczyła CJ^iowioÓiiićh 'kręgów. Obecnie 
proponuje I. G. Dobkowskij wzięcie sprawy Brzo­
zowskiego w  ręce przez L igę Cjpręny człowieka 
i  obywatela Dużą rolę odegrałby tu j polski , od­
dział tej L ig i, a p. I. G Dobkowskij, kióry był 
kierownikiem śledztwa w  sprawach b. korpusu 
żandarmerii i „ochrany ‘ (za czasów Kierońskiego
i bolszewików), zwraca się do wszystkich posia­
dających jakieś faktyczne dane co do Brzozowskie 
go, o rychłe podanie mu tychże na adres: Chełm, 
ul. 1 maja nr. 15 

Gdyby j Dobkowskiemu udało się istotnie •— 
Jak zamierza —  tragiom ąsorawę Bi zozowskiego 
Dchnąć na nowe tory prawdy, wśzyścy ludzie 
myślący uczciwie, musieWw inicjatywą jego szcze­
rze powitać.

„Bilujowcy" stanowią historyczną uatę w po-' 
wołaniu wielkiego współczesnego ruchu. aąro-| 
dowego, czyli sjonizmu w  szerokim tego sio-' 
wa znaczeniu.

Drugą bardzo ważną konsekwencją pogro • ■ 
mów z lat GO-tych ubiegłego stulecia była: ma­
sowa emigracja żydowska z Rosji do An*e^‘ 
ryki.

Gdy inteligencja j młodzież przejęta hasła­
mi narodowego renesansu szla do Palestyny,' 
szeroki^ masy żydowskie wyrugowane ze swo 
ich pozycyj ekonomicznych, udały się do 
Ameryki północnej, do tego kraju, gdzie do­
piero poczęły kwimąć przemysł i handel. Póź­
niej szły leż do Ameryki całe szeregi rozcza-i 
rowanych z obozu socjalistycznego, którzy nie 
mogli sobie znaleźć miejsca u siebie w domu.

Ale faktem niezaprzeczonym jest, że i cho- 
Wewe-sjonizm i masowa emigracja żydowska 
z Rosji do Stanów Zjednoczonych A m eryk i, 
znalazły'swój początek dopiero w latach uśm-; 
dziesiątych po pierwszych pogromach w Ro 
sji południowej.

* • •

Obecnie te dwie napozór tytko chwilowe 
reakcje żydostwa rosyjskiego, stały, się pun­
kiem centralnym współczesnego życia żydow­
skiego i błogosławieństwem dla światowego 
żydostwa, otwierając bezwątpienia nową kar­
tę w dziejach naszej historji, i napewno da­
dzą jej nowy kierunek i nową treść.

Jakby bowiem wyglądała obecna nasza sy­
tuacja, gdyby nie (e dwa centra żydowskie — 
Palestyna i Ameryka?

Dalszy byt i utrzymanie żydostwa byłby 
bowiem wykluczony, gdyby nie tt dwa decy­
dujące czynniki w neszem życiu. O ile Pale­

styna przedstawia obecnie sierce żydowskie, 
gdzie ogniskują się wszystkie sentymenty i dą­
żenia nasze, tak czysto duchowe, jak i fizycz­
ne, to Ameryka stanowi obecnie dla nas rdzeń 
pacierzowy i rezerwoar energj: fizycznej!
współczesnego powojennego żydos wa.

Żydostwo amerykańskie stało się po d o j­
nie światowej fizyczną podporą tak żydostwa 
wschodnio-europejskiego, i jak i wszystkich' 
naszych marzeń i walk o wolne lepszfc jutro. 
Bez Palestyny życie nasze byłoby szare i pow­
szednie, pozbawione wszelkiego uroku..' Bez 
zaś pomocy żydosiws amerykańskiego tyZ 
dostwo wschodnio-europejskie, stanowiące 
główną część żydostwa światowergo, zrujno­
wanego i zniszczonego' doszczętnie w okresie 
wielkiej wojny światowej, byłoby już dawno 
zmiażdżone faląmi pogromów i kryzysów go­
spodarczych.

W  ten sposól anioł-stróż czuwający nad 
naszą historją i nad naszym wiecznym by­
tem,' zapewnił nam w ten* w ielkitm  nieszczę­
ściu, które nas spotkało w roku 1887— 1882 
ubiegłego wieku, równocześnie i ochronę n »- 
sźJgo dalszego bytu w 5G lat później. ■ r 

Zaiste dziwne są drogi historji żyd o w sk ie j
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1P. marszałek Senatu W ładysław  Raczkiewiez 
•UJ je się na urlop wypoczynkowy', który ma za- 
imiar spędzić na pokładzie statku „Potonja", udu- 
y^Jego się na wycieczkę do fiordów  norweskich. 
•Powrót p. marszałka spodziewany jest 3 sierpniu. 
;W czasie nieobecności p. marszałka zastępować 
go oęuzie w  urzędowaniu w  Senacie p. wicemar­
szałek Senatu Antoni Bogucki.

N O W Y W OJEW ODA LW O W SK I i

Nowomianowany wojawoda lwowski, dr. Jć- i 
zeł KażttrLoKi był dawniej nar.teliikiem wydziału j 
•bezpieczeństwa w  warszawskim ui zędzir woj?- | 
wódzkim  a ostatnio wicewojewodą w  Łodzi. |

Dr Józef Rożnieoki urodził się w  r. 1850 w  Ki- 
ijowie, szkolę średnią zaś ukończył w Malopolsce 
>Wschodniej. W  roku 1914 wstąpił do Legjonów i 
oaioyi całą kaimpamję wojenną. W  wojsku polskien 
'dr. Rożniecki, który miał stopień majora dyplo­
mowanego, ukończył wyższa szkołę wojenna, po­
nadto zas uzyskał tytuł dr. praw na Uniwersytecie 
Jana Kazim ierza we Lwow ie.

N O W Y N A C ZE LN IK  URZĘDU SKARBOWEGO i 
W  TA R N O W IE

Naczelnikiem Urzędu Skarbowego w  Tarnowie 
mianowany został p. Schindler, który objął już u- 
rzędowanie.

P. Schindler pełnił poprzednio urząd naczelnika 
Urzędu Skarbowego w  Bochni.

ŁERN ARD  SHAW  DZIŚ PRZEJEŻD ŻA PRZEZ 
POLSKĘ

W  dniu dzisiejszym przejeżdżać ma przez P o l­
skę w  drodze do Rosji Bernard Shaw. Możliwe 
•jest, że Shaw w  drodze powrotnej zatrzyma się 
przez pewien czas w  Polsce.

PR ZYJA ZD  DO W A R S Z A W Y  DWÓCH W Y B IT ­
NYCH  AM ERYKAN Ó W

W  dniiu wczorajszym przybyli do W arszawy 
dwaj wybitni goście amerykańscy. Są to: słynny 
lotnik amerykański kpi. Coesi. uczestnik walk n.t 
froncie bolszewicki.a w ioku 1920 i członek chlu­
bnie zapisanej w  dziejach tych walk amerykań­
skiej „Eskadry Kościuszkowskiej1’ oraz. znany a- 
merykański pisarz- literał, prof. Thomson, którzy 
orzybyli do Polski, celem zebrania materjalów do 
książki, jaką zamierzają napisać o Polsce Gość i 
amerykańscy zabawią w  Polsce około G tygodni.

IL E  W YD AN O  PASZPO RTÓ W  ZAGRANIC
N I C H w  POLSCE W  D ATACH  1§25 — 193u.

Według danych, zebranych przez Główny Urząd 
Statystyczny, liczba wydanych przez władze pol­
skie paszportów zagranicznych w lalach 1905 — 
1930 przedstawiała się następująco:

W  roku 1925 wydano paszportów ogółem 76.364 
w raku 1926 — 47,853, w  roku 1927 — 65,567, w  ro­
ku 1928 —  86,646, w  roku 1929 — 87,428 i wreszcie 
w  '•oku lt«30 — 114,246 paszportów zagranicznych.

Jak z powyższego zestawienia wynika, liczba 
wydawanych paszportów zagranicznych z roku i a 
rok stale wzrasta, przyczem najsilniejszy wzrost 
zaznaczył się w  roku 1930 (o  216,818 paszportów 
zagranicznych więcej nuż w  roku poprzednim).

D ETALIC ZN YC H
SZAW IE .

imlll
W W A R -

Ogólny wskaźnik cen def ilic/nych w  Warszawie, 
biorąc za podstawę rok 1927 — 100, wyniósł w  
czerwcu br. 91,6, gdy w maju 90,6, zmniejszył się 
więc o 1,1 proc. Wskaźniki poszczególnych grup 
przedstawiały się w  czerwcu br. następujące (cy­
fry za maj w nawiasie): artykuły rolne 82,4 (84,0), 
czyli spadek o 1,9 proc, artykuły przemysłowe 
130,6 (101,1), spadek o 0,5 proc , żyw i ość 83,7 
(85,1) — 1,7 proc.

PREZES K A S Y  BUDOW LANEJ W  W IĘ Z IE N IU

Z Katowic donoszą, że onegdaj wyw iadowcy po­
licji śledczej aresztowali w  napitku Prać!a ko­
ło Ząbkowic ukrywającego się tam Henryka (X- 
to Pówelskiego, prezesa budowlanej kasy poży­
czek i oszczędności w  Katowicach Policja odsta­
wiła Powelskiego do Katowic, gdzie oddany zo- 
s'a ł władzom sądowym. Powelski popełnił cały 
szereg oszustw7 i wyłudzeń.

N A W A ŁN IC E  SZERZ \ ZN ISZCZENIE

Prasa donosi, że w  powiecie sokalskim szalała 
onegdaj katastrofalna bu. za gradowa. W  7-miu 
gminach plony na przestrzeni 2.500 morgów zosUBy 
zniszczone. Szkody są bardzo wielkie. Rów ież po 
wiat brzozowski nawiedziła burza gradowa, ni­
szcząc plony na przestrzeni 750 morgów. Znaczny 
procent zasiewów uległ również zniszczeniu w  
kilku wsiach powiatu przemyskiego, nawiedzo­
nych gradem.

Wskutek onegdajszej burzy, uległ silnemu zni­
szczeniu cmentarz mahometański w  Słoni uje, (nie­
daleko Brześcia n. Bugiem) założony w  r. 1804. 
Wichura powyrywała z korzeniami kilkadziesiąt 
stuletnich drzew oraz uszkodziła szereg pomni­
ków. Straty są bardzo znaczne.

ŚM IERTELNE „H A R A K IR I“ CHOREJ K O B IE TY

W  W arszaw ie w  szpitalu Dz. Jezus popełniła 00- 
leinia służąca Franciszka Bednarska (Marsz. F o ­
cha 3) w straszny sposób samobójstwo.

B. przebywała na oddziale gruźHczyn. od 14 
stycznia br. Z powodu remontu, ciężej chorych u- 
inieszczono na innych oddziałach, iunych zas wy­
pisano. f>o kategorji ostatnich zaliczono również 
Pednarską. Chora w  przystępie rozpaczy, nie ma­
jąc pracy ani dachu nad głową, udała się do ubi­
kacji i tam nożem kuchennym zadała sobie głę­
boki cios w  dolną częśc brzucha, powodując w y­
padnięcie jelit. Drugim ciosem desperatka w y­
cięła sobie część jelit. P o  chwili inna chora, któ­
ra ujrzawszy staruszkę w  kałuży krw i wszczęła 
alarm. Nieszczęśliwą przeniesiono na oddział chi­
rurgiczny i dokonano operacji. Bednarska w  kil­
ka godzin później życie zakończyła.

ZNOWTT SAMOBÓJSTWO K U PC A  ŻYD O W ­
SKIEGO

W  W arszaw ie w  domu przy ul. Dzielnej 10 w y ­
skoczył z okna III-g o  piętra na bruk 42-letni Szla- 
n. a Gukierman kupiec, który zabił się na miejscu. 
Przyczyną targnięcia się na życie —  rozstrój 
nerwowy.

Zwycięzcy Atlantyku

Jak już donieśliśmy, lotnicy węgierscy Magyar I 
Endres, którzy pokonali ostatnio Au antyk utrzy­
mali od lorda Rolhermere nagrodę w wysokości 

10.000 dolarów.

VA HORYZONCIE POIJTYCZNYNL

Odważne i cierpkie stówa 
J. CailiaiM

Jozef Caillaux ogłosił na łamach pisma ,J(epu 
blique“ artykuł w  sprawie .^przewrotnej polity- 
ki przeszłości i słusznej polityki przyszłości"* 
Auttor twierdzi, że od roku 1917 Ftancja do w y  
boru miała między dwoma politycznemu syste- 
rozmmienia, polityka pokoju Franeia nie zdeęy 
mami. między polityką knock-aut, a polityką po 
dowala się —  zdaniem Caiiau* —  do żadnegc i  
dwóch tych jasnych systemów, ale starała się 
pójść drogą wypośrodkowaną. Z tego niezdecy­
dowania wynikły, zdaniem autora, wszystkie 
nieszczęścia polityczne Obecnie stanęła przed 
Francją nowa sposobność i szansa pójścia na' 
drogę właściwą. Możność tę i szansę daje bu­
rzliwy orkan, dokonywujący obecnie spusto­
szeń w Europie Bo oto, jak wywodzi Caillau-v 
zczezta już godzina finansowych iluzyj i innyd* 
urojeń. — Obecnie — powiada Caillati* — po* 
zostaje Francii jedynie droga powściągliwości, 
mogaca sprowadzić dla narodu francuskiego 
niebezpieczne odosobnienie alboteż — droga 
dobrze rozważonej, gruntowna i Nfrśpółpiacy i  
innemi narodami europejskiemu Zdaniem Cafl- 
Iaux, najważniejszą rzeczą jest tu szybkość i od 
waga stanowczej decyzji- Bo nic nie by’u’ ' 7  

rzeczą niebezpieczniejszą, jak zwlekać i tera* 
jeszcze i szukać jakichś ubocznych wy-iść * 
gmatwaniny, jak miało to miejsce dotąd, od cza 
su zawarcia rozejmu.

0§0----

I REDAKTOREM

Ulpwy abonament 
Nowego Dziennika

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy w czasie 
do 30 września br. ulgowy letni abonament udzielając

507. z ceny prenumeraty
Każdy prenumerator uioże zamówić drugi abonament dla swej ro 
dz>ny, wyjeżdżającej na letnisko. — Ulgowy abonament kosztu, 
w u? 7f; Administracji zł. 3.30 plus koszu  przesyłki zł. 1— . razem 
zł. 4*30 miesięcznie.

„vn,™ W IEDEŃSKIEJ „ARBB1TER 
ZEITUNG1’. w  miejsce zmarłego Fryd. Austerlitza 
został <lr. Oskar Pollak, współpracownik tego pl

N IESAM O W ITY  ŚLUB NIEWIDOMEGO STARIT 
SZKA- M ILJONERA

W Lodynie opowiadają sobie: Onegdaj odbył* 
sie w  CarltOTiliouse Terrace (słynna siedziba zmai 
lego markiza de Coinzonu) (to ostatniej chwili W 
tajemnicy trzymana uroczystość ślubna. Oto od 
30 lat zupełnie już niewidomy milioner amerykań­
ski A. I. Wright, ilczący obecnie 70 lat. poślubił 
30-leinią Rosjankę, Tałjiuię Mo*otowne, artysto- 
kratkę rosyjskiej kolonji w Oxfordzie. Ceremonj 
ślubnej dokonano zarówno wedle rytuału anglika! 
skiego, jak i prawosławnego. Uroczystoś< ślvbiw 
odbyła się w  ściśle intym.n-e.rn gronie arystokraty* 
cznem angielskiem i z pośród rosyjskiej • ry s i"  
kracji. Ślub uczynił na zebranych niesamowite 
wrażenie gdyż, miljoner W -ighi jest przygarbio­
nym przez chorobę, zupełnie Już niewidomym staJ 
ruszkeim, ledwie trzymającym się na nogMfc, a P 
Mosolowna oiekną i młoda kobietH.
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Przed kongresem esperatstdw
viKrakowie

W  dniach od 1 do 8-go rsietpnia br. odbę­
dzie śię — jak wiadomo — w Krakowie 23-ci 
ogólnoświatowy kongres esperanłyslów. W  
grodzie podwawelskim zbiorą się esperanty- 
łci poraź drugi, atoli przed 19 laty podejmo­
wał ich Kraków „trasirjacki" a dziś otwiera 
pjzed nimi "we podwoje Fraków odrodzonej 
Polski. Na p*zyjęcit spodziewanych i zgłoszo­
nych 1.000 delegatów, reprezentujących 70,000 
miejscowości 35 państw, przed- i zaoceanicz­
nych, czjiuą: Akademjar Handlowa jako sie­
dziba Kongresu, Muzeum Przemysłowe i Dom 
Katolicki — wraz z całym Krakowem, duże 
prsygotowauia. Restauracje Starego Teatru i 
Hawelki — oświadczył m i w wywiadzie refe­
rent prasowy kongresu — szkolą swój perso­
na! w  języku kongresu, a niemniej uczą się 
esperanta: policja, konduktorzy kolejowi wę- 
zinwiuta krakowskiego oraz bileterzy m iej­
skich tramwajów Miasto Kraków i Minister­
stwo Spraw Zagranicznych wyaisygnov’aly 
na poczet budżetu kongresu, wynoszącego su­
mę sześciokrotną po 10,000 zł. W  zasadzie 
uczestuicy pouOazą koszta przejazdów, korzy­
stając jedynie na kolejach, oczywiście i pol­
skich z 50 proc, zniżek. Fakt, że kongres kra­
kowski odbędzie się pod protektoratem P. Pre 
zydenta Państwa, Marszalka Piłsudskiego i 
wielu ministrów, nadaje przygotowaniom i 
samemu kongresowi pierwszorzędne znacze­

nie propagandy Polski zagranicą za pośred­
nictwem owego pomocniczego języka między- i 
u&rodowego, któremu Kraków, jako siedziba 1

hofa, tłumacza Biblji, tłumaczą na esperanto 
wybrane utwory Szaloma Aiejchetna, Pereca 
i innych. (Ostatnio pojawiło się w Palestynie 
tłumaczenie „Die Klacze'*). Organizacja sjo- 
nislyczna ustosunkowuje się do esperanta po­
zytywnie. Na kongres obecny wyznaczyła de­
legata w osobie znanego esperantysty Dra 
Leopolda Drehera, a wybitni je j członkowie 
Sokclow, Żabolyński, i inni język ten znają 
na równi z inneini. Sokclow zapal.ł się Już 
był do esperanta wówczas, gdy Zamenhol, 
twórca jego, uchodził za fantastę i rozmanm- 
nego lekarza, którego po 44 lalach ogniowej 
próby esperanta niejeden naród do swoich 
wielkich ludzi chętnie by zaliczył. I słusznie, 
bo ten „wynalazca" dokonał istotnie nieco­
dziennego „wynalazku". Język Epseranła zy­
skuje z dnia na dzień coraz bardziej na zna­
czeniu. Znamienne fakla zdają się na to w y­
raźnie wskazywać. Języka tego nauczają bo­
wiem zagianicą w wielu szkołach, zwłaszcza 
na stopniu propedeutyeznyin, w charakterze 
propedeutyki do nauki języków obcych, u nas 
Ministerstwo oświaty zezwoliło specjalnym 
okólnikiem na nauczanie esperanta w szkole 
średniej w charakterze nadobowiązkowym, a 
niezliczone szkoły handlowe i zawodowa ofi- 
dawna już uczą esperanta. Fachowe prace 
ukazujące się w swych językach narodowych, 
klórycn esperanto bynajmniej nigdy wyrugo­
wać nie zamierza (ono chce być tylko drugim 
po nich), a przynajmniej poważnym wśród 
.Huczanych języków obcych, coraz częściej

(z  niestrudzonym prezesem Bujwidem) i cen- j zam ieszczają streszczenia esperanckie, a dy- 
irala espe~antów polskich, grupujących się w ; ;5qmaci i placówki międzynarodowe, z Ligą 
4 kolach i wielu pomniejszych kółkach po- ; 
święcą osobne pod tymże tytułem redagowa- 1 
ne czasopismo, służące z pożytkiem idei roz- i 
powszechnienia języka kongresu. Praca poi- i 
ska na te:n polu jest dość puważna. Kraj o- j 
biega 7 podręczników esperanta, z wybornym i  
■kompletem Leo Turna na czele, a prócz pra- J 
,*y mamy sziieg doibrych przekładów utwo­
rów Mickiewicza, Słowackiego, Reymonta, |
Sienkiewicza, Prusa, Orzeszkowej i Konopnic 
jkiej. Istniejące kursa espeianta, nauczające 
coraz to nowych adeptów w  16 lub 32 lek­
cjach (zależnie od poziomu uczestników) ca- ■ 
lego języka, w dużym przyczyniają się stop­
niu do rozpowszechnienia wśród nas. W  tym 
względzie postępuje Polska krokiem szybkim 
*a Angiją, Szkocją, Skandynawją, Szwecją,
Francją, Niemcami, Stanami Zjednoczonemi 
Czechami, Węgrami i Japonją, interesujące- j 
mi się esperantem w coraz żywszym stopniu. I 
Właśnie te j wiele innych krajów obeślą kon- i 
gres licznie, zależnie od siły liczebnej ich ru­
chu esperanckiego. Począwszy od Szkocji po­
przez Londyn, Paryż, Sztokholm, Berliri, Pra­
gę i Kraków z jednej, a z zaoceanji z New- |
'Yoridem na czele, po stronie drugiej, z pomi­
nięciem zdaje się Rosji, a Hlpem zastępstwem 
Japonji, w stosunku proporcjonalnym do 
wielkości państwa, siły ruchu i tradycji, za­
siądą delegaci do stołów obrad kongresu.

W  tym koncercie esperanckim naroctow 
grają oczywiście i żydzi wypróbowane swe 
skrzypce. Nie tyle może z samej natury języ­
ka i również nie z faktu, że stworzył go Żyd, 
syn wielkiego skupienia żydowskiego, ale ra­
czej z ustosunkowania się do jego międzyna­
rodowego charakteru, wynika poważny 
udział Żydów w pochodzie, jaki po świecie 
czyni esperanto, a tern sarinem i poważny 
udział żydów  w obecnym kongresie. Gdy jed­
nak 2ydz: do wojny światowej występowali 
pod flagą swego kraju zamieszkania, uchodzą 
od roku 1914 za narodowość, a język hebraj­
ski i żydowski ma dziś trzech reprezentan­
tów w genewskim komitecie i w  Palestynie 
stworzyły T ti-A w iw  i Jerozolima esperanckie 
koła, w których grupują się wybitni esperan- 
lyłęj, którzy za w j w t  *m wielkiego Zamen-

Narodów na czeie i Genewą, siedziby oficjał-" 
ną esperanta, coraz hardziej poczynają w 
swych stosunkach wprowadzać ten język. Na­
wet urzędy, szczególnie Międzytiaiodowe Biu-i 
ro Pracy, posługują się zagranicą, LWiasznza 
w ośrodkach tranzytowych iym H£ jłatw łej- 
szynt a zarazem najprościej oraz najlogiczniej 
skonstruowanym językiem pomocf,.czynią ą 
robotnicy poczynają też coraz silniej używa*, 
esperanta na terenie swej międzynarodówki. 
Oczywiście —  znaczenie duże ma też espe*. 
rancka prasa, z znakomitym tygodnikiem 

„Heroldo de esperanto" n“ czele i trzema im, 
nemi tygodnikami światowej sławy, orał* kił-", 
koma dwutygodnikami i wieloma miesięczni*: 
kami, róvrnież w językach krajowych wyda 
wane. !

W  jakim kierunku podążą obrady kongre- 
su, wiedzieć można zgóry. Pienum i tym ras 
zem wyrazi niezawodnie swe życzenia, a ko­
misje nad niemi będą obradowały, uczestni­
cy i obecnie zechcą zamanifestować wobec, 
świata, że żywotność i potrzeba „Lingue Uni< 
yersala" są niezaprzeczalne, i teraz dzień kon-' 
gresu będzie esperanckiem świętem mi^dzyna- 
rodewem, a o ile służyć będą rz°czywistemb 
zbrataniu narodów i szcTytnemu pacyfizmo­
wi, może on liczyć na przychylne poparcie; 
polskiej opiiiji publicznej, umiejącej docenić 

w każdym ruchu to, co przedstawią jego nie­
zaprzeczalną, trwałą i powszechną wartość. 
W  każdym razie będzie to dla Krakowa za­
szczytem niemałym, że bezpośrednio po Ox- 
fordzie, gdzie przed rokiem odbył aię kongres 
22-gi gości w swych starych minach tak licz­
ną rzeszę przedstawicieli narodów całego 
świaia. Imię starego Krakowa rozniesie wraz 
z imieniem Polski po świecie koloński „He- 
roldo', przygotowujący na kongres specjajpy, 
obszerny numer, w którym między innemi 
i o Żydach w Krakowie skreślił artyknł pod­
pisany. Dr. StUuuel Steiidiji
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- IAZAR FREiWALD
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Iłebct-^reelit
^ P i S \  na M ir ta  ¥  M R N D IO l I
ećnoroczne i 1/2 roczne b U K S Y  M S U j iO W O Ś O  
L e o n a  F e lc l t e r g a  w Krakowie mowy lokal szkolny) 
l  L .  S T A R O W I Ś L N A  L . 2 8 , I .  p .
przyjmuje się codziennie od ^odz. 9—1 . 3— 0. Cr 
lein ' jest umożliwić uczestnikom zdobyci 
wiedzy w  zakresie nauk handlowych, potrze- 
bnej do uzyskania posady w  handlu, przemyśle lub 
instytucjach bankowych. Soboty j święta żydów, 
skie wolne od nauki. Tamże czynna jest podczas 
wakacyj stała szkoła kaligrafii. zapewniająca 
każdemu brzydko piszącemu poprawę swego pisma 

na piękne i biegle. 37*

m T i i y y y m m y y
Eiepaiiichie kam lnue
w modnych koloiach — poleca po cenach tajnlższych

Adela HcHandreuialiraków.SenaiiKs 8 PG»dik*e* 

A A A ń  A  A A  A  A A A A A A A A A

Światowej sławy »  6SIEIIT - HEHEjl ' SllkPOOm
knżd- może sobie bez trudu pnes zwykle mycie dosko- 
irue uraroować włosy na dowolny kolor, łub aiwyrn 

ierwotny kolor przywrócić? Wszystkie kolory od naj- 
aśniej s go blond do czaruepo, < ] zni z najm^dniej- 
• em i: Złoty blond dla blondynek, tycjap . nakom ney 
la bruuetek — Żądać w składach apteezmch, drogor- 

acb. perfumeriach i u fryzjerów. Gdz.e jeszcze niema 
w sprzedaży proszę nadesłać 2'— Zł w znaczk. poczt. 
■ podać żądany kolor, poczem prześlę kopertę próbną. 

Generalny prz.b.t.tfltiiel na Jh Inkr:
Fr. Bog ucz, Bydgoszcz, Dworcowa 93

(Juuerwoud, Smith, mamyny do pfstmla
okazyjnie, najtaniej, najdogodniej

May, LowćDstElp, Hrakćw, ZBiErzyaSecka 8. le i. 162-50-

DYWANY ręczne
po cenach Konkurencyjnych polecz Bielskie Przedsięb 
wyrobu dywanów Oddział braków, pl. Marjael.i 9' p

□ 0SEZ0N0WE CENY
Mny H ,  Schenker R yiik  e!. 15

dnia 20 lipca: jedwabie deseniowe i gładkie 
dnia 21 lipca: wełhy na płaszcze, suknie i bluski 
tuua 22 lipca: markizety, gazy, georgetty 
dnia 23 lipca: aksamity, welwety,surowe jedwabie 
dnia 24 lipca-: WBzalkie resrtki

C e n y  z a d z i w i a j ą c o  n i s k i a l l !

E NAUKA i 
WYCH0WAWIE}

W STENuOS i r. r nie-*
mieckiej szczyt biegło-1 
ści ca; jt tą ó  m ożca Wf 
systemie (ELnheiit Kurs 1 
schrift), lolńry wyucz.- 
najdokiatmiej Zofjsf
Scndagutuwna, Podf
b z e z  2.
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Tkalnia materyj jedwabnych 
M. Fund i Ska w Kołomyj!
poszutuje

{dolnych zastępców
dia miast: Krakowa, Tarnowa oraz Rze­
szowa wraz z okolicami. Zgłosz. z poda­
niem referencji wprost do zarządu tKalni

WscŁód
słońca

3 m. 38

L IP IEC

19
Niedziela 

r> Ab 5691

Zachód 
słońca 

19 m. 47

Dalszych redukcyj pociągów  
nie będzie

W  Krakow ie oubyla się konferencja kolejowa 
io<l przewodnictwem Jyr. Gronowskiego w  spra­
wie redukcji pociągów osobowych.

W konferencji tej w zięli udział delegaci mini­
sterstwa komunikacji, ministerstwa poczt i tele­
gra fów  oraz poszczególnych dyrekcyj kolejowych.

OsiaLeczne decyzje w sprawie jesiennego roz- 
1 ładu jazdy, który obowiązywać będzie od dn. 4 
października nr., zapadną w końcu sierpnia.

1)0  lego czasu poza wprowadzouemi już reuuk- 
< jami, żadne inne redukcje pociągów osobuWych 
nic su przewidywane.

Przykry błąd drukarski
W e wczorajszym artykule wstępnym („Oslatccz 

ny cel sjoni/.niu'1) dokonał djabiik drukarski a w y • 
lizieła złośliwości. W zdaniu w 3-e i ej szpalcie. 
,i ujęcie siedziby narodowej11 jest pojęciem dyna- 
ii.icznem", zrobił ze słowa „dynamicznym 1 — „cy 
i.icznem11! Prawdziwego sensu można się było je ­
dnak łatwo domyśleć z nustęagych zdań.

— D YŻU R Y  A PTE K , bziś  w niedzielę mają dy­
żur dzienny i nocny apteki: Rynek 13, ul. Retory­
ka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9 i Kalwa- 
r/jiska 27; tylko dzienny dyżur: Rynek A —B 45 
ul. Łobzowska 6i Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra- 
kowskal9; tylko nocny dyżur: plac Zgody 13.

— TR ZE C IA  LE K C JA  PRAKTYC ZN EG O  K U R  
s'U ESPE R AN TA  dla Czytelników „Now ego Dzień 
niko“ ukaże się w  numerze wtorkowym.

— U STALE N IE  CEN SPRZEDAŻ SYCH WÓD­
K I CZYSTEJ MONOPOLOWEJ O MOCY 35 PROC 
Rozporządzeniem min. skanou z dnia 22 czerwca 
(.Dz. U. nr. 61 poz. 494) ustalono detaliczną cenę 
sprzedażną czystej wódki monopolowej o  mo<y 
35 proc. łącznie z butelką w następującej wysoko­
ści: za wódkę zwykłą 1 litr —  4 80, 0,5 litra —  
2.50 zł, 0 25 1. —  1.30 zł, 0,1 1. —  0 55 zł. Rozporzą­
dzenie to weszło w  życie z dniem ogłoszenia.

— S T A T Y S T Y K A  CHORÓB Z A K A ŹN YC H  W 
KR AKO W IE . W  okresie od 12—18 bin. zgłoszono 
w miejskim Urzędzie Zdrowia w  Krakow ie 7 w y 
p otków szkarlatyny, 5 tyfusu brzusznego, 3 odry 
po 2 dyfterji, czerwonki i róży i 1 ospy wielrznej.

—  2 KU R SY K R A W IE C T W A  MĘSKIEGO dla 
mistrzów i czeladników krawieckich, odibędą się 
w pierwszych dniach sierpnia. K ierownictwo Kur­
sów obejmie instruktor specjalnie dla togo celu 
prowadzony z Londynu. Zgłoszenia należy Ladsy- 
tać do du. 30 bm. Ty lko  te zgłoszenia uważać się 
będzie Za przyjęte, przy których równocześnie zło 
zoną zostanie połowa przewidzianej opłaty za 
Kurs, która w całości wynosi dla czeladników zł 
SO. dla m istrzów zł 70. Wszelkich informacyj u- 
dziela Muzeum Przem ysłowe ul. Smoleńska 9 w  
godzinach od 8—2-giej. W  razie niewystarczającej 
ilości zgłoszeń Kursy nie odbędą się.

—  SZACH Y I  W INO. Onegdajs/.ej nocy skra­
dziono z mleczarni Zacisze przy ul. Piastowskiej, 
będącej własnością Michała Bełzy, komplet sz i- 
fchów do g ry  oraz 21 flaszek wina.

— Z A M Y K A Ć  Ok N A  N A  NOC. Z mieszkania 
Franciszki Lu ftlam  przy ul. Rękawka 8, skradli 
W nocy przez otwarte oL.no, nieznani sprawcy ko- 
jstjum i  suknię damską, oraz dwie marynarki i 
dw ie torebki, łącznej wartości 550 zł.

—  O D N ALEZIO N A  M ASZYN A  DO P IS A N IA . 
Ubiegłej nocy > godz. 3-ej zali zymał posterunkowy 
na ul. Loretańskiej dwie kobiety niosące maszy­
ną do pisania. Jak się w  toku śledztwa okazało,

Uroczystość zaprzysiężenia
nowego prezydenta m. Krakowa
Przem ów ienie program ow e prez. Be!iny-F‘rażmou.ikipgo

Wczoraj w  godzinach południowych odbyło 
się w saii Rady miejskiej uroczyste zaprzysię 
żenię nowego prezydenta m. Krakowa pułk- 
Beitny-Prazinowskiego, którego wyboru doko­
nano na tajnem posiedzeniu Tyrni.zasowej Ra­
dy miejskiej odbytem w uh. czwartek. Salę Ra 
dy miejskiej ozdobiono kwiatami, przyczem 
podjum otoczone było wazonami z zielenią o- 
raz przystrojone kwiatami- Kwiaty znalazły się 
taktże na pulpitach członków Rady. Na trybunie 
umieszczono dużą kasetę srebrna, w której znaj 
dowały .się insignia Prezydenta oraz lymboli- 
czne klucze miasta. Na przedniej stronie trybu­
ny umieszczono srebrny krzyż z dwiema 
świeczkami w srebrnycii lichtarzach. O godz. 12 
w południe zjawili się członkowie Tymczaso­
wej Rady w  strojach uroczystych a galerję i lo 
że zapełniła publiczność i licznie reprezentowa 
ne organizacje legionowe.

U. godz. 12-30 wszedł na salę prezydent płk- 
Beliua-Prażmowski w towarzystwie wicewoje­
wody p. BileKa, szefa bezpieczeństwa p. Wali­
ckiego oraz radcy województwa p. Si arosolskie 
go. Prezydent pułk- Belina-Prażmowski usiadł 
wśród radnych a przedstawiciele władz na spe 
cjalnie Przygotowanych fotelacn- Posiedzenie 
otworzył wicepr. Dr. Duch, poczem sekretarz 
p. Strasik odczytał reskrypt Prezydenta Pań­
stwa zatwierdzający wybór nowego piezyden- 
ta m- Krakowa. Po zaświeceniu świeczek, wice 
wojewoda w. Bilek wszedł celem odebrania 
przysięgi na trybunę, do której' podszedł prezy­
dent Belina-Prażmowsiki i wzniółszy dwa palce 
powtarzał rotę przysięgi, odczytywaną przez 
radcę Starosolskicgo.

Po przysiędze Wygłosił prezydent mowę pro 
gramową w  której jeszcze raz podziękował za 
wyoór.

Obejmując rządy Krakowa — wywodził 
prez. Belina-Prażuno wski — zdaię sobie w  zu­
pełności sipfawę z odpowiedzialności, jaką bio­
rę na swoje barki, gdy jako żołnierz Niepodle­
głej Polski, który z tych historycznych murów 
na rozkaz i za przewodem Marszalka Piłsud­
skiego Tozipoczął walkę o nową Polskę, mam 
nawiązań do wielkich tradycyj podwawelskiego 
Grodu i działalności moich znakomitych po­
przedników ery samorządowej

Odpowiedzialność tę odczuwam tein silniej, 
że staję do tej pracy w oliwili ogólnego Przesi­
lenia gospodarczego, które dotkliwie odbija się 
i na naszem mieście W  szczególności Kraków 
znajduje się obecnie _w bardzo ciężkich warun­
kach finansowych z powodu zbytniego obciążę

nia kredytami krótkoterminowemu i wyczerpa­
nia źródeł dochodowych. Nie mam zamiaru by 
naimniej obwiniać poprzednich zarządów mia­
sta za stan, jaki wytworzył się u nas w związ­
ku z ogólną sytuacją ekonomiczną całegj kra- 
jn>, a nawet całego świata, przeciwnie, podnieść 
muszę zasługi ustępującego Prezydium, któro 
mimo trudności umiało dać sobie radę. utrzymu 
jąc miasto na właściwym poziomie jego history 
cznych Badań kulturalnych.

Uzdrowienie gospodarki miejskiej widzę w 
.iaknajda.ej posuniętej oszczędności na wydatki 
nieprodukcyjne, w doprowadzeniu do jak naj­
większej wydajności przedsiębiorstw miejskich, 
które w budżecie naszym stanowią pokaźna po 
zycję i w konieczności skonwertowania długów 
krótkoterminowych wysokoprocentowych przez 
zaciągnięcie większej pożyczki długotermino­
wej na dogodnych warunkach a temsamem 
uaktywnienie budżetu miasta Uzyskane w ten 
sposób sumy będzie można obrócić na najpil­
niejsze potrzeby któiych jest wiele11-

Przechodząc następnie do omówienia zadalj 
na najbliższy okres, wymienił prez. Belinat 
Prażmowski jako szczególnie doniosłe: stwo­
rzenie zapasów kasowych, umożliwiających 
sprawne wypełnianie zobowiązań finansowych! 
dalej doprowadzenie do porządku dróg i ulicj 
które pozostawiają wiele do życzenia, a w żyr 
ciu miasta odgrywają pierwszorzędną rol& 
rozbudowę szkół, ochronek i żłóbków, które * 
powodu swej ciasnoty nie odpowiadają celowi* 
dla którego służą, zrealizowanie budowy Mu­
zeum Narodowego, co dla Krakowa ma pierw­
szorzędne znaczenie nietylko kulturalne, ale i, 
gospodarcze, uskutecznienie nieodzownie po­
trzebne; budowy iinji kolejowej Kraków—Mie*. 
chów, umocnienie Krakowa, jako bazy ruch® h< 
rystycznego, przyczem wyżej’ wymienione prą 
ce przyczynią się wydatnie do zmniejszenia 
bezrobocia.

Apelem o harmonijną współpracę z członka­
mi Tymczasowej Rady zakończył s>\ezydenti 
swe przemówienie przyjęte przez Radę oklaska; 
mi. Zamykają posiedzenie wzniósł nowy prezy­
dent okrzyk na cześć Prezydenta Mościckiego 
i marsz. Piłsudskiego powtórzony przez człon­
ków Rady.

Po posiedzeniu prez. Belina-Prażmowski od­
bierał gratulacje od członków Tymczasowej Ra 
dy, poczem udał się do gabinetu prezydenta 
miasta. O godz. 1-szej w  południe przedstawili 
się prezydentowi naczelnicy wydziałów magi­
stratu krakowskiego.

jest to maszyna skradziona z drukarni Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

_  SK AR B Y U K R Y T E  W E  W IŚLE. W  dniu 
wczorajszym znaleźli żołnierze, odbywający ćw i­
czenia saperskie na W iśle worek, w  którym było 
kilkadziesiąt sztuk wyrobów  metalowych posre­
brzanych. Po  dalszych badaniach, przeprowadzo­
nych przez sekcję wodno policji, znaleziono jeszcze 
więcej przedmiotów ukrytych na dnie Wisły. Jak 
się okazało, rzeczy te pochodzą z fabryki w yro­
bów srebrnych przy ul. Berka Joselewicza, gdzie 
dokonano włamania ubiegłej nocy.

— P. P IO T R  KRU SZEW SKI zechce zgłosić się 
w  naszej redakcji w  poniedziałek przedpołudniem.

— BNEJ SJON. Dziś, w  niedzielę, wycieczka na 
Łysą Górę. Zbiórka na dworcu głównym punktual­
nie o godz. 1*30.

— OSTATECZNY TERMIN ZGŁOSZEŃ NA KO- 
IONJĘ WAKACYJNA „OGNISKA" W RYTRZE u- 
pływa z dniem 20 bm. Reflektujący na pozostałe 
wol.ne miejsca, z-c chcą się do tego terminu zgłosić 
w sekretariacie Stow. (Przemyska 3, tel. 107-64) m:e 
dizy godz. 7--9 wiecz.

— ŻYD, AKAD. KOLO M1ŁOŚN. KRAJOZNAW­
STW A zawiadamia, że dziś, w  niedzielę, odbędzie 
się zebranie uczestników' obozu nadmorskiego w  lo 
kalu Kola, ul. Lubicz 3, o godz. 7.

Dnia 1 września wyrusza II. wycieczka na wysta 
wę kolonialną, która zwiedzi między inn. Riwierę

ECHA ZE ŚW IATA
U R A TO W A N Y  W N U K  B. CESARZA FR A N C I­

SZK A  JÓ ZEFA
Najmłodszy syn byłego arcyksięcia FrarcLaka 

Salwatora, 2C-leit.ni Klemens Salwator, wnuk b. 
cesarza Franciszka Józefa, był już bliski ułomę 
cia, kiedy w  ostatniej ch-win zdołano go jęszozę 
uratować w  czasie jego kąpieli w pobliżu Walrse^ 
na Dunaju. Klemens Salwator, który kąpał si<f 
w  towarzystw ie lir. Małgorzaty Resseguaer, uchoi 
dzi za dobrego pływaka. Dostał się jednak w nie 
bezpieczny w ir rzeczny. Na szczęście pomoc ryba 
ka, Józefa- Rrandnera nadeszła jeszcze w  porę 
Brandner uratował ostatnio cztery życia ludzku 
od pewnej śmierci przez utonięcie.

4 -P IĘ TR 0W Y GMACH R U N Ą Ł  W  BUDA­
PESZCIE

Z Budapesztu donoszą o zapadnięciu się szkielfl 
tu 4-piętrowego nowego domu przy ul. św. W łady 
sława. Zachodzi obawa, że port gruzami ruiny zna 
duje się wielu robotników. Doląd wydobyio z poi 
gruzów zwłoki jednego i 11 robotników cięie 
lub lżej rannych Przypuszczają, że liczba o fia f 
jest znacznie większa.

francuską. Koszta około 900 zł. Uprasza się o ia 
najwcześniejsze zgłaszanie, gdyż rozstrzyga kaMf- 
ność zgłoszeń
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j: Odwołanie wkyty mumlróy.; angielskich w Berlinie

Jak Juk Jonieśiiśmy nastąpuo w  ostatniej c liw ili odwołanie w izyty  angieisKien ministróy, MacDo- 
nalda i Ileiiders&aa w Beilin ic. Na ssdijyciu wklzymy MacDonalda (ua lew o) podczas rozmowy z Hen­

dersonem
    —  '       — — —   .....................

Dwa clbrzyirie pożary wiejskie
fTelągram własny „Nowego Dziennika")

Praga 18. 7. (B ) 'We wsi Vnżec koło Rosen­
bergu na Słowaczyźnie szalał wczoraj kutitótro 
falny pożar którego pastwę padło ponad oOft 
utbudowań. Suaty materjalne wynoszę 15 mi 
Ijonów koron czeskich. Ponad 2000 osób zna­
lazło się bez dachu nad głowę i bez środków 
do życia. Dotęd nie ustalono, czy pożar pocię 
gnęł za sobę ofiary śmiertelne, istnieję jednak 
boa wy, że kilnoro dzieci zginęło w płomie­

niach. Podczas akcji ratunkowej kilkanaście 
osób odniosło rany.

• m a

Równe 18. 7. PAT. Wieś Podłużne w pow. 
kostopolskim padła pastwę płomieni. Ogień, 
który z niewiadomych przyczyn powstał w je 
dnej z chat, w krótkim czasie ogai nęł całę 
wieś, przyczem 120 gospodarstw poszło z dy­
mem.

* 0  ZAMKNIĘCIU KRONIKI

W ybitny p ed agog Esperanta  
ks. Cseh

, #  r e d a k c j i  „ N o w e g o  D z i e n n ik a * 4

* (1) Wczoraj złożył w izy fę w  naszej redakcji wiei
Jce zaslażuny działacz i pedagog Esperanta ks, Cseh, 
J który przyoyt do Krakowa celem przeprowadzenia 

wzorowego kursu Fsperanta własna wypróbowana 
i doskonali, meioda. Kurs ten urządzony został w 

^arwiązku z światowym kongresem esiperantystów, 
j  który zbiera się w  Krakowie w  dniu 1 sierpnia.

Ks. Cseh, Węgtei z ę uchodzenia, a obecnie podda 
I ny rumuński (pocnodzi z Transj lwanii) czyni wru- 
, lenie niezmiernie sympatyczne. Podał on nam sze- 
'reg ;iekawych szczegółów, związanych z jego dz a- 
łałnoScią pedagogiczną i propagandową na rzecz 
Esperanta. Ostatnio prowadził wzorowe kursy E- 

'tsperanta w  Sorbonie paryskiej, w  Berlinie, w  Hrian 
i, Szwecji itd. W  Sztokholmie uczęszczał na kurs

jego, następca tronu. By też specjalny kurs Espe­
ranta, pizeznaczony dila członków parlamentu 
szwedzkiego.

Ks. Cseh okazał duże zainteresowanie dła iekcyj 
Esperanta, prowadzonyc hna łamach naszego p.s,ma 
pi zez dta Drehera, z którym zresztą łączy go daw­
na przyjaźń. Znakomity esperantysia wyraził uzna­
nie d'a rzuconej przez naszą -edakcję inicjatywy, 
któia przyczyni się do spopulaiyzowania Esperawa 
wśród szerokich rzesz czytelników. Egzemplarz 
„Nowego Dziennika- z lekcją Esperanta przyjął 
ks. Cseh z prawdziwem wzruszeniem, oświadczając, 
że przechowa go w swem bogatem archiwum.

W  dniu dzisiejszym ks .Cseh poprowadzi pierw­
szą pokazową lekcję Esperanta przeznaczoną dla 
szerokich warstw. Lekcja odbedzie się o gooz. o 
w sali Kopernika w Colcg-nim Novum. Wstęp wolny 
dla każdego W pon .działek rozpoczyna się pod kie 
runkiem ks. Cseha 10-dniowy kurs Esperanta, na 
który zgłosiło się już bardzo wielu uczestników, 
również cudzoziemców.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
Warszawa, 18. 7 P A T  Akcje: Bank Handlowy 

w Warszawie 100, Bank Polski 119, L ilpop 16.50, 
16.25, Starachowice 9. Pożyczki: 3-proc budów, asa 
37.75, 7-proc. stabilizacyjna 76, L isty zast. BGK 8 
owe 94, 7-owe 83.25.

Waiuty: Dolar 9.06, 8.08, 9.04. Dew izy: Beigja 
124.60, 124 91, 124.29, Londyn 43.30. 43.41* 43.19, ff. 
Jork 8.925, 8.945 8.905, telegr. 8.929, 8949, 8.909, 
Paryż 35 05, 35.14, 34.96. Praga 26.45. 26.51 26.3, 
Szwajcęrja 173.70. 174.13, 173.27, W iedeń 12&4.7, 
125.7c, 125.16, W  rocny 46.70, 46.82, «6.58

GiEŁDA POZNAŃSKA
PoznańsKa giełda zńcżowa z dnia ±8 7. 1931. Ły  ■ 

to cena orjentacyjna 22 i trzy czw do 23 f [«Joa 
czw., pszenica 24 i pół do 25, owies 27 i pół do 
28 i pół, jezmieó ozimy 19-20, mąka żytnia 89- • 
40 i pół, pszenna 40—43. Reszta bez zmiany, ten­
dencja spokojna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 18. 7 P A T  Waluty i dewizy: BukareszE 

421—4.23, Londyn 34.4o—34.56, N ow y Jork 700.95 
— 712.45, Paryż 27.85—27.95 W arszawa 79.44—79.74 
Zurych 138.05—138.55, Amerykańskie 712—716. N ie  
mieckie 168.10—168.70, Polsk.e 79.30—79.70, Szwaj­
carskie 138.25—139,05, W ęgierskie 12384-124.24..

Papiery wartościowo; Renta majowa 0.499, L o ­
sy Tureckie 1120, Galicja 1655.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych 18. 7 PA T . Paryż 20.18, Londyn 24 95, 

N ow y Jork 514.50, Beigja 7173, W łochy 26.90, W ie­
deń 7225, Praga 1523, Warszuwa 57.60, Budapeszt 
9002 i  pół, Bukareszt 3.05.

Banki Gdańskie przedłużaj; 
moratorukii

(Telefontm od naszego korespondenta)
Warszawa 18. 7. Sin. D n ia  18 bm . u p łyn ę ! 

term in zam kn ięcia  banków  gdańskich oraz 
gdańskich oddzia łów  banków  n iem ieck ich , na 
kazany rozporządzen iem  senatu w . m iasta  
Gdańska o św iętach  bankow ych . Tymczasem 
dziś senat w o lnego  m iasta przedłużył te świę­
ta jeszcze o dw a ni tj. na poniedziałek i w to - ' 
rek. W  ten sposób banki gdańskie i n iem iec­
kie f i l je  będę czynne dop iero w e  środę. Zarżę', 
dzenie pow yższe  n ie stosuje się do banków  pot 
skich na terenie Gdańska, które p racu ję nor­
m alnie.

UCss c lr  tccts(niK6v» —  
cEcs!rv (6w

W arszaw a  18. 7. Sin. M in. skarbu w yd a to i 
zarządzen ie w prow adza jące pewne u lgi i ułat 
w ien ia  dla p łatn ików , k tórzy  zaelga ją  z p ła t­
nością podatków , a  k tórym  z tytu łu  w y k o n y ­
w ania  robót i dostaw  dla insty tu ey j państw o­
w ych  należą się od m in . skarbu pew ne kw oty .

irczcf ni lycit ,FEf fKS" uii M n i i i
Rozwój Towarzystwa od 1913 r.

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Środki gwrancyjn

1913 K. 224.887.549’— K. 9,733.268-07 K. 60.502.808‘bi

1920 
1927 
192; 
1929

Z. 404,797.587-—  
Z. 1.333,629.617-— 
Z. 1.749,299.673-—  
Z. 2.234.869.644-— 
Z. 2.738,445.900-—

Z. 17,519.882-52 
Z. 61,852.157-35 
Z. 79,614.509*20 
Z. 106,846.283011 
Z. 136,384.104-17

Z. I08,90f,.055"8f 
Z. 186,035,5205 
Z. 240,46v).6(J9-3; 
Z. 3(2,689.089-91 
Z. 37-2,015.221-7!

f  > o rcv}ch ubezpieczeń na 2 7S3,££0.CC€-— (wzrett w porównaniu od r. 1929 ot  t t h
Sian pozostających w mocy ubezpieczeń z końcem 1930 r. Z. 3.293f000.CU0,—>

Filje w Polsce;
k ć a jr tJ ir , Gertrud) i . Tel. 102-73 i 133-18 Lnów. Kcścinuki 8 C fe & z y n ,  Nicmiecb) 1 B i e l s k o ,  Kolejowa 2

P gcz jjj h. (i. Ł. m Z^clr. (D I i m i i M  f Skeih w Hrakowie, ulica m rtrm lj b. 8
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Przed zmianą w prczydjum Panku Rzeszy

a o z M A iT o s a

P ró b a  trucizny
Obyczajem niezmiernie rozpowszechnionym 

■Wśród dzikich plemion murzyńskich zachodniej A f­
ryki była próba trucizny" Miała ona na celu uikarani 
«nniem„nych sprawców rozlicznych klęsk, jako to: 
tiieurodzaje, choroby ild., k ióiych wskazywali cza- 
1-own icy.

Trucizna, klórą zwano lali, składa się z sprosz­
kowanej kory rośliny lejże nazwy (crythrophleum 
guiueense) z wysuszonych i również sproszkowa­
nych gruczołów, pochodzących z ciał poprzednio o- 
łrutycii osobników, ze szkła tłuczonego i k rw i lu­
dzkiej Cała ta ohydna mieszanina naciąga i fer­
mentuje przez długie miesiące. W  dzień oznaczony 
gromadzą się murzyni danej w ioski na polanie w  
M iło ś c i  źródła4 Wysuszoną truciznę rozrabia się 
wocLi i daje się do wypicia oskarżonym — opor­
nych natychmiast żywcem palą.

P o  przyjęciu trucizny nieszczęśliwe o fiary dzi­
kiego zabubonu przymusza się ao wypicia w ielkiej 
Ilości wody źródlanej. Tych, którzy dostają znaw- 
:zvch torsji, tryumfalnie odprowadzają do wioski, 
pozostali zaś umierają po kilku godzinach. Próbie 
< j poddawane są również kobiety, a nawet drobne 
'izieci. Rząd francuski przedsięwziął energiczną 
walkę z tym okrutnym obyczajem.

Talemntcxy telefon
W śród zjawiska nadprzyrodzonych, które tak sil 

lie poruszają umysły łudzk.c. uudząc w jednych 
sceptycyzm, w  drugich zaciekawienie, niezwykle 
zajmującym jest fakt, który wydarzył się w  Berli­
nie, a który przytacza „Neues W iener Journal".

Zamieszkały ud lat w Londynie Jan Saborski. 
handlowiec, kierownik” w ielkiego przedsiębiorstwa 
óskportowego, człowiek żonaty i ojciec trojga dzie 
oi zmuszony Lył w  interesach firmy udae się w  po­
łow ie  ubiegłego miesiąca do Berlina, gdzie oczeki­
w a li na niego pi zedslawiciele kilku Romów han­
dlowych.

W yjeżdżając zostawił żonę i dzieci w  Zupełnie do 
brem zdrowiu.

W  Berlin i u zatrzymał się w tytn co i zwykle 
hotelu, leez towarzysze namówili go, żeby przeje­
chał do zajmowanego przez nich, a położonego w 
dogodniejszym punkcie miasta 
/ W  gorączce interesów zapomniał Saborski o 
zmianie adresu przesłać wiadomości do Londyn i 
Pobyt jego w  Berlinie miał trwać jeszcze kilka dni 
a wyjazd oznaczony był na najbliższą niedzielę.

W  sobotę, około godz. 12 w  nocy Saborski, za­
kończywszy interesy, udał się na spoczynek. Zba 
dził go nagle dzwonek telefcmu i gdy podszedł 
oo  aparatu usłyszał dobrze znany głos żony i le 
■ śiowa: „Proszę wracaj natychmiast, bo dzieci pła- 
,czą“ , polem nastąpiła cisza. Handlowiec uszom swo 
'Wrt nie w ierzył, bo wszak wiedział doskonale,, że 
‘ rodzinie nieznanym był adres obecnie zajmowane- 
■gp hotelu, a słowa, wydały mu się dziwnie pozba­
wione sensu. Jednak zaintrygowany sprawdził ■ u 
pÓTtjera, czy Londyn żądał telefonicznego z nim 
połączenia, Odpowiedź przecząca upewniła go  w  
przekonaniu, że uległ halucynacji i  dłużej się nad 

zdarzeniem nie zastanawiał.
*_ Nazajutrz opu£«U_Bęrlin i* jg. zj oyw- »y_ do Lora*

yf  związku z oslatniemi wypadkami na niem ieckim  rynku finansowym mówi się o zmianie jaka 
ma nastąpić na stanowisku prezesa Banku Rzeszy. Na , yciióe naszej .widzimy obconugo prezesa dra 
I  u Litera, który ma usląipić. Jako następców jego wymienia się dawnego piezesa Banku Rzti»zy dra 
ScLachtu (rycina środkowa) oraz prezydenta p rask ie j centralnej kasy spółdzielczej dra Kluppe-la.

dymu z przerażeniem dowiedział się o  nagłej nie­
mal śmierci żony.

Choroba, która zaczęła się we czwartek niedo­
maganiem, rozwija się lak szybko, że chorą lago 
samego jeszcze din.ia przewieziono do kliniki i 
tam operowano.

Śmierć nastąpiła w  sobotę wieczorem P rzy  ło ­
żu umierającej zebrane były dzieci, sostry i odda 
na służąca. Ostainiem życzeniem chorej było, by 
telefonicznie wezwano męża do |>owrotu. Lecz sio­
strom, które chciały życzeniu temu zadośćuczynić, 
odpowiedziano z Berlina, ze Saborski opuścił ho­
tel przed kilku dniami, nie pozostawiając nowego 
adresu.

W ezwanie telefoniczne nastąpiło w  niespełna go 
dzinę po śmierci żony, a krótkie zdanie o treści 
niezrozumiałej wyrażało jej gorące pragnienie, któ 
re na fali elektrycznej niepojętym sposobem dotar­
ło do męża.

u k  ż y ją  żony mil jo ner ów 
am erykańskich

W  Europie ustaliło się odd^wna przekonanie, 
żó najhardziej uprzy w i lejowa nein i istotami na świe 
oie są żony nuljardeiów amerykańskich, które jak 
księżniczki z bajek żyją otoczone fantastycznym 
przepychem.

Czy lak jest w  rzeczywistości, czy tym wybran­
kom losu istotnie przypadła w  udziale największa 
suma szczęścia ziemskiego?

Na to pytanie odpowiada w  rozmowie z przeby­
wającym w  Nowym Jorku dr Erwinem Stra- 
nik‘lcm; jedna z najbogatszych kobiet Ameryki.

„N ie trzeba — mówi siwowłosa pani — utożsa­
miać zakończenia życia z całym jego przebiegiem 
Dziś, na starość, usunąwszy się od wszerkich in­
teresów, pędzimy życie zdetronizowanych monar­
chów, ale jakże odmienną była przeszłość".

Wszyscy prawie miijarderzy, których nazwiska 
zna cały świat, rozpoczynali w warunkach bardzo 
‘ rudnych. Każdy ma za sobą lala wytężonej pra­
cy, wielkich wysiłków  i uciążliwych nieraz walk 
Wszystko to dzielą z nimi żony.

Zanim dojdą do stanowiska w święcie i pal.ic.i 
na „F iflh  Avemie‘‘ żyja nadzwyczajnie skromnie, 
wszystkiego sobie odmawiając. Weźmy np. takiego 
Daniela Guggenhelmera, którego rodzina na!eżv 
dziś do najzamożniejszych w  Staniach Zjednoczo­
nych, lub Karola M. Sscwo-ba, króla staii, a wresz­
cie Tomasza W ilson a, których żony razem z nimi 
znosiły trudy , i n'edo!e życia A  gdy po walkach 
przychodzi bogactwo j gdy zdobędą wszystko, co 
pieniądz dać może, rozpoczyna się dla nich okres 
odmiennej, lecz równie pracowitej egzystencji.

Npwe waru-nl i życia stwarzajo nowe oho ,viazk: 
społccz.no-towarzyskie, które niesłychanie ahsorha 
ją. Reprezentowanie fortun i siano.visk mężów na 
leży wyłącznie dó kobiet -— są one wprost zapn  
cowane. 1

Na pytanie dr. Si ranili raj jak się przedstawia 
sptawa wychowania dzieci, intcriokiMorka odiparła 
z" zmulkiem

„N ie  dotykaj Pan lepiej tej kwestji. N ie zna­
czy to, że wychowanie naszych dzieci jest zanied­
bane — o  nic. Mamy znakomite szkoły, gimnazja, 
uniwersytety, doskonałych wychowawców, lecz o 
ileż milszym dla serc matczynych byłby współ- 
uoiU w tętn y, rabowaniu. oowierŁonem wslaczaie

Bernard Shaw, znakomity pisarz angielski będąc) 
w podróży do Rosji zatrzyma się w przejeździł 
przez Poiskę w dniu dzisiejszym w Warszawie

osobom obcym".
Matki tylko dobierają odpowidenieh nauczyciel/ 

i odpowiednie zakłady naukowe. Nawet w ozasł* 
wakacyjnym, dzieci nie są z niemi; odbywają on\ 
wtedy różne wycieczki i podróże, a o los osamob 
nionych matek-miljonerek doprawdy aiemoże watw 
d.zać zazdrości.

„Biedne" żony miljonerów'
K IE D Y  S IĘ  R O Z D Z IE L A  SIIIJONOW Y SPAŚ 

D E K ..

Prawni wykonawcy wielkiego i sŁ wueigo spad* 
ku sióstr Wenden w Stanach Zjednoczonych za* 
jęci są obecnie inwentaryzacją spadku, rejestrach 
i selekcją roszczących sobie do spadku pietc* 
sje. Siostry Wenden, których było siedem, były 
niezamężnemi do osiatka córk im i miljooera, który 
uchodził zâ  największego z dtziwaków i żvł w  ak 
pełnej samotności w nowojorskim pałacyku. Pa* 
łacyk ten był również swego rodzaju osobliwością 
ponieważ właściciel nie pozwalał na żadne ad&r 
tacje ani inowacje owoc^esnego komfortu. Nłeda- 
wino uui.ai ia ostatnia ze siós„r — córek miljon p a 
pani Ella Wenden. Majątek pozostawiony w  spad­
ku wynosi 100 miljonów, a prawni zawiadowcy 
dziedzictwa, uznali dotąd 13 pretensyj do spaOtu — ■* 
na 100 osób, jakie zgłosiły roszczenia.

AUTOM ATY INFORMACYJNE. W  najbliż­
szych dniach w głównych ulicach Pragi czo. 
SKiej umieszczone będą tzw. automaty infor­
macyjne. Jesl to wynalazek inżyniera czeskie­
go, którym interesuje się również zagranica, a 
zwłaszcza Niemcy. Pierwszy aparat umieszczo 
ny został na największym placu praskim — 
Plac św. Wacława — i wzbudził wielkie zair 
leresowanie. Aparat posiada około 100 gu zi-1 
Rów naciskowych. Nacisnąwszy na którykol­
wiek z nich automat bezpłatnie wyda spis a- .; 
dresów odpowiedniej gatęzi przemysłu, 'han-. • 
dlu ilp. Pod każdym guzikiem znajduje sie ni 
pis informacyjny, jakie informacje automat' 

wyda po naciśnięciu.

Od Redakcji. Z przyczyn technicznych mu­
siał odpaść niestety tygodniowy przegląd modj 
wraz z ilustracją.

C Z A P K I
największa sensacja sezonu 

E L E G A N C K IE  -  W Y G Ó D K Ę  -  T A N I

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  
materjałów do wyrobu 
czapek z kordonku, jed­
wabiu, słomki i wełny

Kraków, Stradom 6
Teł. 128-25

W y łączna  sprzedaż 
werny. angielskiej fmy 
P is ton s  et B a ld w iń  

L td .  H a l i fa x .
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jiHObHE POSADY]

BROW AR! Poszuku­
jemy wyłącznych od- 
IprzodawcóW piwa na 

^szczególne ę. owiały 
rojew. krakowskiego 

Ogłoszenia pad j,Bro- 
, a r ’ do Aditi Nfłw. Dz.

139x

M O 0NIARKĘ zdol-
pą, samod/.kdną siłę, 

rzvjniie (iizela Gell) 
raków, Rynek 17.

135x

fR A K T Y K A N T K Ę  hi u 
swą przyjmie fabryka 

guzików. Kraków, Soł- 
yka 19. I33er

i

ZEGARMISTRZ pierw- 
taoi zędaa siła posiada­
jący kartę rzemieślm- 

oraz dyplom mi 
^trzowski poszukuje po­
sady stałej najchętniej 

Krakv»wiei Zgłosze­
nia pou Z ega rm is trz" 

Adm. N. Dz. 05g

AMINISTR.AUJĘ nu 
Bątku ziemskiego obej- 
B.H. bez wynagrodzeni i, 
Itylko wyłącznie za pro- 

nta od czystego do- 
_odu. Zgłoszenia Prze- 
nyśl, skryikr pocztowa
in. i25s

M AG ISTRA farm acji 
nowgo typu posMikaje 

sądy, miej irowość « -  
ajętr a. Zgłoszenia ao 

D. Dz poo „K ia - 
kowianka". 9*8

SPRZEDAŻ

r ó Z K l dziecięce naj- 
miejsze modele po 
i najtaniej gotówka
uni Fabryczny dkład
ików, Zwierzyniecka

&2x

>jjOTQO ■ A. J. S. 
150 cm. prawie nowy 
iprzedatn. Sw. Anny 9.
p o 113x

RO W E R K I dziecięce 
I zł. 26. poleca Fabryczn y 
I skład, Kraków, tylko 
1 Zwierzyniecka 6. 85s

DUŻĄ W Y S TA W Ę  do 
I umieszczenia w  bramie 
tanio sprzedam. Frei- 

I wakd, Kraków Florjań- 
| -ks 14. 79v

K IL K A  używanych 
Ima-zyn do szycia sprze- 
Ida  bardzo tanio Fabry- 
l c z iy  Skład w  Krakowie 
Ity lko  Zwierzyniecka 6.

83x

GRAMOFONY, paie- 
fony, płyty poleca naj 
taniej Fabryczny skUd 
w  Krakowie, Zw ierzy­
niecka 6. 101x

DOM 2-piętrawy z o- 
ficyną dochód 10,000 zt 
odpowiedni pod nadbu­
dówkę sprzedam. Zglo 
szenia pou „Dzielnica 
VI1F do Biura Statle- 
ra, Rynek 8. 138cr

NAJPEW NIjkJSZA lo ­
kata. Jeszcze 4 parcele 
(reszla) ul. Łagiewnic­
ka piękne położenie 
Krzemionek od 100 są­
żni lub w  całości za 
połowę normalnej ceny 
spr tedam. Sapieszne 
zgłoszenia 1-101 r Sala,, 
ul. Bonarka 26. K ra­
ków. 96g

M ASZYNĘ do szycia 
szafkową, salonową, o ■ 
ryginalną ,.SINGER" ca 
ia relif- rzeźbiona, zu­
pełnie JAK NOWA, da­
wniej cena 1,506 zł., o- 
becnie sprzeda okazyj­
nie zł. 695. Skład ma 
szyn Krakuw, Zw ierzy­
niecka G. 88x

OKAZJA. Dom muro­
wany prjjy ul. W ielic­
kiej ogród 200 sążni 
parada budowlana 150 
sążni. Cena zl. 30,000. 
Wiadomość: Kraków.
Gelber, Szewska 5

DOM W  TRZEB IN I
o-bok stacji kolejowej 
w raz z parcelą 2500 m 
kw. okazyjnie do kupnu. 
Wiadomość: Kraków,
Gełber, Szewska 5.

W IL L A  W  K R Y N I­
CY  5 ubikacyj 2 weran­
dy oszklone, parceli 
1070 m. kw Cena zł. 
30,000. Wiadomość: K ra ­
ków, Gelber, Szewska 5.

DOM w starym K ra­
kowie 56 pokoi komfort 
bez łazienek. Dochód 
netto S proc. Cena doi. 
15500 Wiadomość: K ra­
ków, Gelber, Szewska 5.

DOM w  starym K ra­
kowie 53 ubikacyj do­
chód netto 8 i pól proc. 
Cena doi. 14,000. W iado­
mość KrakcW, Gelber, 
Sz-twska 5. 140p

STU D ENTKA znają­
ca jęz. francuski wyje­
dzcie na miesiąc w góry 
w charakterze nauczy- 
■:elki lub towarzyszki, 
/głoszenia pod ..Góry" 

,\drn N Dz

ABSOLW ENT szkoły 
kupieckiej poszukuje po­
sady ako początkująca 
siła biurowa. Zgłosze­
nia do Adm. Now. Dz. 
pod „Absolwent'. S7g

E N RLO W KĘ „Singer- I H AFTU JĘ  monogra-
jnk nowa, sprzeda oka j j ,  my, wyprawy ślubne, fi-
zyjnie za zł. 590. Skład ranki, kapy, montuje po
maszyn, Kraków, Zw ie­
rzyniecka 6. 87x

duszki. Stockowa. Die­
tl owska 50, I I  p. S6g

.NOW Y DZIFNNIK* ponieth-jałek 20 lipęa

£  RÓZn7

GUMY DO WÓZKÓW' 
DZIECIĘCYCH nacią­
ga na poczekaniu Fa­
bryczny Skład wózków 
dziecięcych, Kraków,
tylko Zwierzyniecka fl.

81 x

K R  ii. W A T Y  stare,
zniszczone przerabiam 
. odnawiam. Przyjmuje 
firma Pelc, Kraków, ul. 
Sienna 9. Na prowincję 
pocztą. 740k

O d  u a j g o r s i y c h  b l a g  lu d a k o f i ś i  
c h r o n i  J a d y n i d  IGO p r o *  pt*wn»

i > R E ł i £ R W A t l W A

t r t Ł

G (M . ,

REPARACJE  tnaszya 
do -życia, rowerów, 
gramofonów, wózków 
dziecięcych, Initio, pre 
eyzyjiiie pod gwarancją 
nu żądanie, odbiór i do- 
sIjwu do domu bezpłat­
nie. Nr. lelef. 138-77. 
Skład maszyn, K .aków , 
tylko Zwierzyniecka G.

86x

Nr. 195
* '• ' ..".-i

-y-i.

na

Myśl lą wydaje się Sta 
Paru Usiwną. Fachowiec Jsdfla 
że «.z?sło używane bywaji.fśfóik 
prania, które biedznę Juiekuj irę 
■iszczą, anlźdllby * zamiast £c is u  

wieszano la na drbr.fHTlkn]/v»n4t<A

■ - **--- evwi«;iw* ■
waźyfi: cz j 25C gramów, p o d łtw a -: 

rąnęls. czystego, neutralnego mydl- f 
„KoKont.y i  pralką” , zawierającego 

o a p r o c e n t  tłuszczu, nie są cer. 
tliejsze I lańsże, n il > 250-grafflówa 

paczka zaledwie 30- 40*oweeo Środ­
ka do prania? Patrząc nt tak I łekny , 
Jasny, twardy i aromatyczny kawąłek 

fiiycuą „Kolłontay", przyzna Sżafló- 
wnn Pani satna, że za swój drogi g \,sz 

otrzymuje rzeczywiście coł dobrego.
Chcąc więc, aby bielizna wytrzymała 
dziesiątki lał, należy p tylko 

mydłem „Kołłontay”. Myało „Kolton- 
W  A,oiaa otrzymać w każdyu 

lepszym sklepie.

ZW RACAM  UW AGĘ, |
żc akcepty moju, zasia- i 
winne przez II. Kupfera 
u pp Laindaua, Silber- 
sleinu, Tauba, Rebiumn. 
Dembitzera, elc. na 40 
procent, nie [>osiadają 
ważności, poriic-waż nie 
otrzymałem za nie żad­
nych pieniędzy. Niektó­
rzy panowie usiłują, jiuż 
po zniknięciu Kupfera, 
papiery te sprzedać, a- 
by dostały się one w 
ręce trzecie. Ostrzegam 
przed kupnem tychże i 
oświadczam, że Wyno­
towałem wszystkie po­
trzebne daty.

Cli. F. Leistner.

k U a y  u u u .  b  «  k a t ó w  t * c ł >  i V ó .  y u y  » j t w c » c » :  i i y k  f i .  U H s i U j i  f i b r .
I a to wice • Bryttów. Zaitąpc* n, traków; Ł. Cołdatcl®, Knkdw, Jcreii£cta 3l̂ * — Znt p̂ea D* 
r̂ aloaoUke mck*dalai H. ChUhtr, Ti mów. - Zaittpcn Miłepdlik̂  kUt«wf«lci

<& Stalabarg, Lwów, uL Haiiaiulia 16. NSw

BACZNOŚCI Po do 
mowen-u zdrowe, sima 
czue obiady (3 dama zl 
1,20), śniadania 35 gr 
kolacje od 6U gr Kra 
ków, Ntolarska 13. Re­
stauracja. Specjalne po­
koje dła wycieczek 110\

NAPRAWA dyw»nów 
tilimów. „Dywan” Tka 
nia Dywanów Kt'inióv 
Kraków— Podgórze, ul
Kingi 5 Telefon 116-99 

I20n

TROCHĘ HUDTtiriU
POŚPIECH TELEFONÓW...

I LOKALU

JA8N A  piwnica z e- 
leklrycznerri oświetle­
niom i wodociągiem do 
wynajęcia Wiadomość: 
Przemyska 2, u dozor­
cy. 1828x

DLA PANIENKI <2yu 
mkeszkjtCb# eweetnałn: 
t  użyciem maszyny s 
szycia. ■ samotnej wda 
wy: Taubmac. Bochen 
ska 8. m. 19

Z A PR O W A D ZO N Y  po­
dróżujący poszukuje ’.a- 
srępstwa. i/głoszenia do 
Ad.niti. N  Dz. pud N a ­
tychmiast” . 36g

IhIS wI
PuełZUKIW AN \ p e ł

sjonnl, opieku lekar­
ska. Dłuższy pobyt star 
sz.ego Pana kaleki, 
Zgiosz. pud „W  ogro  
d z ie ‘, do Admin. Now  
Dziennika. 97g

—• Go'?... Czy zamówiłem pilną rozmowę ze 
Lwowem?... Ach, musiał to chyba być poprzedni 
lokator tego mieszkania! Tak było najpewniej.

Premia tlla neszyih Frcnmr.sratpróun

MPe!irsburfiM Asza
ukazał sią juz u  maioSclI

Głośna powieść Szałoma Asza p. t. „Peters­
burg", będącą pierwszą częścią siawnej trylo- 
gji „Potop” — ukazała się już w całości, jakc 
pięknie i starannie wydany tom o 350 stro­
nach druku.

Nasi Prenumeratorzy, którzy zamówili po­
wieść Asza po cenie zniżonej 6.50 zł. (zamiast 
12 zł.), otrzymali ją już w tych dniach.

Małą ilość egzemplarzy tej powieści, jaką 
jeszcze rozporządzamy, możemy dodatkowa 
aż do 1 sierpnia bi„ odstąpić naszym Preau 
meratorora wyjątkowo po tej samej cenie 6.69 
(na prowincji z portem pocztowem 1.20).

Dalsze dwie części trylogji Asza będzlemj 
również mogli po cenie wyjątkowej d os tai 
czyć naszym Prenumeratorom o czem w  swo­
im tzasie doniesiemy.

FRENUMERATA: w Krskowf ,  nr prow. nneslęczn. Zł. 6*00 kw am L  ZL 18*00 
w  Kraków'* z odnoszeni, do do ren „  w 6"2C ■ m 18*60
Nr prowincji z nrzesyłka pocnoa .ą m »  6*60 m m 19*80
Zsgraruca ■> przesyłka p cc zlewa •. .  10*60 w M 30*00

Jk*0WY DZIENNIK” wyrhedzi codPetin.'* tak ir w perredz iłk ł I c i  pośw.a'

OGŁUSZENIA: Pod&:aw« obŁczck jest 1 milimetr w Jednym łamie. — Stront w 
tlefcścfe i nedesłaaem ma 3 lamy po 74 mfltm. — Strona m rek m a fi tf 
mów po 37 tnMm.—  Nr4ma!elsce ogtoszeate drobor Jdcrymy u  10 WÓw.

CENY w złotych: L stronę 1*23 — Tekst !*—. Nadesłane C*75. — Za eksten 
<t2S. — Drobne od słowa 0*20 Pb. poszukujących pracy 0*10. -  Gra tuła 
cje 12*50. — Za n etrzbiene mi* SscA dolicza sile 25%

W v lawca: Za Spółkę WycL „Nowa U£iemnA*V Zygmunt UorhwałcL — Redaktor naczeiny: Dr. Wilheim Berkelhemmer.
Redaktor oapuwiedziaiuy: Zygfryd Mo: es. — Nowa DruKrmia Dziennikowa. Kraków, O zeszkowuj 7. pod zarządem Maksymiljana Ęeldmanł


